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Ksiądz biskup J. Pękala serdecznie witany w parafii w  Central
Falls (USA).

ZĄBKOWICE ŚLĄSKIE — 
NOWA PARAHA

Ząbkow ice Śląskie leżą na 
w ażnej tras ie  turystycznej Sło­
ne k. Kudowy — W rocław  — 
Łódź — Łowicz — W arszaw a — 
Terespol. T rasa  je s t częścią 
ważnego szlaku m iędzynarodo­
wego, k tó ry  łączy Europę za­
chodnią ze Zw iązkiem  Radziec­
kim. W sw ojej południow ej czę­
ści tra sa  prow adzi przez m alow ­
niczą ziem ię kłodzką, k tó ra  jest 
bardzo ważnym  regionem  uzdro­
w iskow ym  i tu rystycznym  n a­
szego k ra ju .

Ząbkow ice Śląskie — to daw ­
na siedziba książęca. U trzy­
m ały się Ijeszcze ru in y  zam ku 
piastowskiego, resztk i m urów  
obronnych oraz gotycki kościół 
z XIV—XV w ieku, a tuż przy 
nim  — „K rzyw a W ieża” ze swo­
ją  bogatą h istorią. Ma ona 1 fi. m 
odchylenia od pionu, a w yglą­
dem  przypom ina nieco K rzyw ą 
Wieżę w  Toruniu. Ząbkow ice Sl. 
są m iastem  pow iatow ym , liczą­
cym  dzisiaj około 15.000 m iesz­
kańców. Istn ie ją  tu ta j zakony 
zrzeszające: o.o. pallotynów , o.o. 
bonifratrów  i s.s. franciszkanki.

zasadniczych rozmów m iędzy  
kato likam i, anglikanam i i pro­
testan tam i właściw ie  się nie pro­
wadzi. Duchowni baptystów  i 
anglikanów w  Sydney  zabronili 
naw et sw oim  w iernym  udziału  
w  kołach dyskusy jnych  ekum e­
nicznych.

EKUMENICZNY 
ZWIĄZEK STUDENTÓW

W grudniu  ub. r. podczas kon­
ferencji w Joharrnesburgu (Af­
ryka Płd.) postanowiono utw o­
rzyć ekum eniczne Zjednoczenie 
S tudentów , k tó re  by jednoczyło 
członków wszystkich ras i w y ­
znań. W konferencji wzięło u- 
dział 35 przedstaw icieli różno- 
w yznaniow ych organizacji s tu ­
denckich, sem inariów  teologicz­
nych, kolegiów — m. in. ang li­
kańskich, m etodystycznych, p re-

Dnia 4.1I.I3C7 r . w ydarzy! l i '  tragiczny w ypadek w rodzinie państwa 
Bojanow skich — Grudziądz. D w oje dzieci: 4-letni Bogdan i I-letn i K rzy­
sztof u legle zatruciu dw utlenkiem  węgla.

1-letni K rzysztof zmarł. Pogrzeb odbył s i t  I.11.S7 r. w  Grudziądzu. W po­
g n ę b ię  udział w si«li: ks. Dziekan Stanisław  Koc i ks. Tom asz W ojto­
wicz — adm inistrator parafii rzym skokatolick iej w  Grudziądzu.

W bieżącym  roku, I stycznia, 
pow stała tu ta j p ara fia  polsko- 
katolicka p.w. N arodzenia M atki 
Bożej. N iew ielki kościół z m ałą, 
efektow ną wieżyczką mieści się

Na naszej okładce  —
Anioł — postać ze sceny 
Środkowej ołtarza Zwia­
stowania z kościoła św. 
Ełibiety we Wrocławiu, 
ok, 1470 r. Własność Mn­
iem a Narodowego w  War­
szawie. Z.P.

fot. IŁ Romanowski

przy głównej ulicy (1 M aja), 
prow adzącej z dw orca do rynku, 
ppłożony n a  starym  cm entarzu 
naprzeciw  szpitala.

W ubiegłym  roku  „P ol-K at" 
zajął się rem ontem  tego obiektu, 
oddając go do czynnego użytku. 
(Pozostało jeszcze odnowienie 
zew nętrzne kościoła). Od czasu 
o tw arcia para fii w  Ząbkow icach 
up ływ ają 2 m iesiące — trudno 
więc już te raz  m ówić o efek­
tach. O rganizow aniem  para fii 
zajął się piszący ten arty k u ł — 
przy w ydatnej pomocy dziekana 
łódzkiego oraz pomocy m a teria l­
nej ze strony diecezjalnej K urii 
B iskupiej we W rocławiu. N o­
w ej naszej parafii, obecnie chy­
ba najm łodszej Córy naszego 
Kościoła w  Polsce — szczęść 
Boże!

Ks. mgr Eugeniusz Gierowski

EKUMENIZM W AUSTRALII
Jeden z australijskich dzien­
n ików  w ystąpił z  zarzutem , że 
idea ekum en izm u  „nie p rzen ik ­
nęła jeszcze tw ierdz najliczniej­
szych w  A ustralii Kościołów  — 
katolickiego ji anglikańskiego”. 

Zdarzają się w praw dzie p rzyk ła ­
dy prak tyczne j współpracy, ale

zbiteriańskich, rzym skokat. kon- 
gregacjónalistycznych.
Przypuszcza się, że oficjalne za­
w iązanie organizacji nastąp i na 
konferencji w Alice w  czerwcu 
br.

ŚMIERĆ ZASŁUŻONEGO 
KAPŁANA

Dnia 7 lutego br. zmarł w  
Jablońcu nad Nysą w  wieku 
57 lat długoletni proboszcz 
parafii starokatolickich w  Ja­
blońcu i  Varnsdorfie ks. ka­
nonik Martin Jan Vohoć, w i­
kariusz generalny Kościoła 
Starokatolickiego w  CSRS.

Zmarły był znanym działa­
czem ekumenicznym i poko­
jowym. Napisał w iele cen­
nych pieśni religijnych. Jego 
odejście jest dla Kościoła 
Starokatolickiego w  CSRS 
wielką stratą.

POLAK — 
SEKRETARZEM GENERALNYM 

SYNODU BISKUPÓW
Papież m ianow ał ks. bpa W ła­

dysław a Rubina Sekretarzem  
G eneralnym  Synodu B iskupów .

Ks. b p  R ubin  jest sufraganem  
gnieźnieńskim , ale urzęduje w  
Rzym ie i pełni fu n kc ję  „delega­
ta ks. prym asa W yszyńskiego  dla 
spraw duszpasterstw a Polaków  
na em igracji”.

Synod  B iskupów  jest now ym  
tioorem  w  Kościele rzym skoka ­
tolickim . Ma on być przejaw em  
kolegialności w  zarządzaniu, 
czym ś w rodzaju „senatu” p rzy  
papieżu.

Cele Synodu zostały określo­
ne nast.: zacieśnienie w ięzi m ię ­
dzy  papieżem  a episkopatem  
świata; inform acja o problem ach  
i w arunkach życia i działalno­
ści Kościoła; uzgadnianie poglą­
dów  na tem aty doktrynalne i 
duszpasterskie.

P ierwsza sesja Synodu została 
naznaczona na dzień 29 torześ- 
nia br. w  Rzym ie.

BISKUPI KARAIBSCY 
ŻĄDAJĄ SPRAWIEDLIWOŚCI

Biskupi karaibscy- zebrani w 
P o rt-d ’Espagne opublikow ali 
w spólne oświadczenie, w którym  
stw ierdzają m. in. „C hrześcija­
nie pow inni bardziej ak tyw nie 
pracować nad realizacją sp ra ­
wiedliwości społecznej i pokoju, 
a zwłaszcza bardziej sp raw ied li­
wych stosunków  między w łaści­
cielam i a robotnikam i”.

WIADOMOŚCI Z DIECEZJI WARSZAWSKIEJ

Ks. biskup Tadeusz R. Majewski — ordynariusz diecezji w ar­
szawskiej mianował:

KS. PROB. STANISŁAWA KOCA — dziekanem dekanatu byd­
goskiego.

KS. PROB. JOZEFA GABRYSZA — rektorem kościoła kate­
dralnego w  Warszawie.

KS. PROB. FRANCISZKA RYGUSIKA — proboszczem parani 
w Henrykowie.

KS. MGR. STEFANA MUCHLADO — wikariuszem parafii ka­
tedralnej w Warszawie.

KS. TOMASZA WOJTOWICZA — administratorem parafii 
w Grudziądzu.

KS. MGR. SYLWESTRA TADLĘ — administratorem parafii 
w Kosarzewie.

Ordynariusz diecezji warszawskiej dokonał wizytacji nastę­
pujących parafii: WARSZAWA-HENRYKÓW, BYDGOSZCZ,
OLSZTYN, LUBLIN, CHEŁM

W miesiącu lutym br. na terenie diecezji warszawskiej odbyły 
się konferencje księży z udziałem Ordynariusza: W BYD­
GOSZCZY, W OLSZTYNIE, W LUBLINIE, W CHEŁMIE.



UJRZĘ -  NIE UWIERZĘJEŻELI NIE
EWANGELIA

wg. św. JANA (20,19— 31)

Onego czasu: wieczorem dnia owego, pierwszego po szabacie, gdy 
drzwi były zamknięte tam, gdzie z bojaźni przed żydami zgromadzili się 
uczniowie, przyszedł Jezus, stanął między nimi i rzekł im: Pokój wam. 
A to powiedziawszy, ukazał im ręce i bok. Uradowali się tedy uczniowie, 
ujrzawszy Pana. Rzekł im przeto znowu: Pokój wam. Jako mnie posłał 
Ojciec, i ja was posyłam. To powiedziawszy tchnął na nich i rzekł im: 
Weźmijcie Ducha Świętego, którym odpuścicie grzechy są im odpusz­
czone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane. A Tomasz jeden z dwu­
nastu, zwany Didymus, nie był razem z nimi, kiedy przyszedł Jezus. 
Powiedzieli mu tedy inni uczniowie: Widzieliśmy Pana. A on im rzekł: 
Jeśli nie ujrzę na rękach Jego przebicia gwoździami i nie włożę palca 
mego w miejsce gwoździ i nie włożę ręki mojej w bok Jego, nie uwierzę. 
A po ośmiu dniach byli znowu uczniowie Jego w  domu i Tomasz z nimi. 
Wszedł Jezus, a drzwi były zamknięte, stanął między nimi i rzekł: Pokój 
wam: Potem rzekł do Tomasza: Włóż tu palec twój i oglądaj ręce moje, 
i wyciągnij rękę twoją i włóż w  bok mój, a nie bądź niewiernym, lecz 
wierzącym. A odpowiadając Tomasz rzekł Mu: Pan mój i Bóg mój. 
Rzecze mu Jezus: Uwierzyłeś dlatego, żeś mię ujrzał. Tomaszu, błogosła­
wieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli. Wiele też innych jeszcze cudów 
uczynił Jezus wobec uczniów swoich, które nie są w tej księdze spisane. 
Te zaś spisane są, abyście uwierzyli, że Jezus jest Chrystusem, Synem 
Bożym i żebyście przez wiarą^żywot mieli w Imię Jego.

am kn ię tym i drzw iam i w szedł 
Jezus do sali, gdzie się zebra­
ło jedenastu  (J. 20, 26). Był 
wśród nich ty lk o  jeden, k tóry  
jeszcze n ie  w idział Z m ar­
tw ychw stałego i zapeioniał z 

silę przekonania, że  nie Uwierzy w  to, co się 
opowiada, dopóki w łasnym i oczami rzeczy­
wistości nie zobaczy, dopóki je j się nie do­
tkn ie  i  d łońm i je j nie uchw yci. Jeżeli się 
ma odróżnić rzeczyw istość od m ajaka , trzeba  
w  d o tyku  i w  m ięśniach w yczuć je j opór, 
bo samo oko nieraz zawodzi. Zam knął To­
m asz szczelnie drzw i sw ej duszy dla w iary  
łatw ej, lecz Z m artw ychw sta ły  przeszedł przez  
nie tak, jak przeszedł przez drzw i W ieczer­
nika. „Oglądaj, do tyka j, w kładaj naw et dzie­
sięć palców w  otw arte rany"  — odezwał się 
nagle m a n y  apostołom głos, ale Tomasz: dłoni 
sw ej w  bok Chrystusa w kładać ju ż  n ie  po­
trzebował, bo czuł, że  C hrystus w szedł m u  
nie ty lko  w  oczy, lecz W głębinę duszy  (J. 20, 
27).

Gdy dziś czytam y o tym  p ierw szym  n ie­
dowiarstw ie, odszuku jem y w  Tom aszu z ła t­
wością siebie. N ie róbm y zdziw ionych oczu 
i nie udaw ajm y, że nie w iem y o co chodzi. 
Czy to  raz m ów iliśm y sobie i innym : j e ż e ­
l i  n i e  u j r z ę  — n i e  u w i e r z ę .  M ów ili­
śm y, słowem, a jeszcze częściej życiem  na­
szym . M ów iliśm y tak w  sprawach ludzkich, 
ziem skich  i w  sprawach bożych, nadprzyro- 
dzon tfh . 1 dobrze się stało, że ju ż  wśród  
apostołd^ znalazł się em pirysta w  osobie 
Tomasza  i  chciał pew ność rzeczyw istości 
m ierzyć s fa  oporu, staw ianem u dotykow i i 
m ięśniom  w  kontakcie z  przedm iotem .

$w . Jan apistol m ial płom ienne serce, któ­
re go niosło rfi w y żyn y  m eta fizyczne, kiedy  
rozpoczynając swą Ewangelię głosił, że „na

początku było Słowo, a Słow o było u Boga, 
a Bogiem było Słcrwo”, a jednak i on rozu­
miał, co to  znaczy św iadectwo dziesięciu pal­
ców i obydw u dłoni, poparte p rzez głos roz­
lanej krw i, bo k ied y  rozpoczynał sw ój p ierw ­
szy list do w iernych, obrał m etodę em piry-  
sty  Tomasza. W iedział m e ta fizyk  spośród 
ew angelistów , że w  historiografii dobrze  
stw ierdzony fa k t m a silniejszą w ym ow ę od 
w szelkich  dedukcji; przypom niał sobie, jakie  
w a ż e n ie  zrobił na n im  k ied yś em piryzm  
Tomasza i dlatego napisał niezapom niane  
nigdy słowa: „Co było od początku, cośm y  
słyszeli, cośm y w idzieli oczym a naszym i, co­
śm y oglądali i czego ręce nasze do tyka ły  —
o Słowie... opow iadam y” (1 J, 1, 1).

Teolog ze w spółczesnym  fiz y k ie m  mogą so­
bie dysku tow ać nad tym , jak  uw ielbione cia­
ło m oże się przebić przez zam kn ięte  drzw i 
Wobec dzisiejszej teorii budow y m aterii. Nas 
interesuje tu  ty lk o  fak t, że dla Chrystusa, 
dla Boga n ie ma drzw i, zw łaszcza jeżeli idzie
o duszę. Przeszedł C hrystus przez opieczęto­
w any kam ień  grobowy w  poranek Z m ar­
tw ychw stania, przeszedł przez zam knięte  
drzw i W ieczernika  — przechodzi przez zam.- 
kn ię te  drzw i duszy  ludzkiej.

Człow iek m oże się cd  Boga odżegnywać, 
m oże się n a  w szystk ie  za suw y zabezpieczyć  
przed inw azją łaski, ale dla Boga żadne rygle  
nie istnieją. On w ejdzie  do duszy, j.ik  do 
W ieczernika przez  sicrj Łaskę i  zaw stydza­
jąc, kapitulującego wobec bożej oczywistości 
człowieka, powie jak  do Tomasza: „Błogosła­
wieni, k tórzy  nie w idzieli, a u w ierzy li”.

Są jednak ludzie* k tó rym  się w ydaje, że  
potrafią zam knąć Bogu dostęp do awego 
serca. T ak postąpił k iedyś Szaweł: zam knął 
swą duszę dla C hrystusa  na w szystk ie  rygle, 
a jednak niebaw em  na klęczkach przed bra­

m ą D am aszku zaw ołał: „Panie, co chcesz że ­
bym  uczyn ił” (Dz. Ap. 9, 6). W idocznie  
w szedł m u  Z m artw ychw sta ły  głęboko w  ser­
ce, skoro przede w szystk im  on będzie groma­
dził dow ody na ten  n ie zw y k ły  fa k t w  dziejach  
ludzkich; w idocznie zrozum ia ł doniosłość te ­
go fa k tu  dla chrześcijaństwa, jak  żaden inny  
apostoł, bo ty lko  on oduKtżył się powiedzieć: 
„Jeżeli C hrystus nie zm artw ychw sta ł, prókna 
jest wasza wiara" (I Kor. 15, 14). Nie jest 
jednak próżną  i próżną być n ie może, bo w i­
dziano, słyszano, dotykano.

K oryn t był bogatym  m iastem  portow ym , 
gdzie zjaw ia ły się okręty , w ystęp k i i cnoty  
całego świata. W to  różnojęzyczne środowi­
sko ludzi o ku ltu rze  helleńskie j rzuca Paweł 
słowa: „Oznajmuję wam... Ewangelię..., iż  
C hrystus umarł..., że  powstał z  m artw ych  
trzeciego dnia..., że  w idziany był przez K eię, 
a potem  przez jedenastu. P otem  w idziany był 
przez w ięcej n iż  p ięciuset braci razem, ż 
których  w ielu  ży je  aż dotąd" (1 Kor. 15, 1—6).

W czasie p ierw szej sw ej podróży m isy jnej 
przem aw iał Paw eł w  bożnicy Antiochii P izy-  
d y jsk ie j głosząc to  samo: „Bóg w skrzesił Go 
z m artw ych  dnia trzeciego  i był On w idzia­
n y  przez w ielu  dni od tych, k tó rzy  razem  z  
nim  przyszli byli z  Galilei do Jeruzalem , k tó ­
rzy  aż dotąd są św iadkam i Jego do ludu"  
(Dz. Ap. 13, 30—31).

T u  i  tam  pojaw ia się m etoda em pirysty  
Tomasza, bo akcent spoczyw a na słowach  
„AZ DOTĄD" ży ją  ci, k tó rzy  słyszeli, w idzie­
li, rękam i dotykali. Św iadkiem  Z m a rtw ych ­
wstania aż do m ęczeństw a sta ł się ten, co 
Z m artw ychw sta łem u za m yka ł zrazu  drzw i do 
sw ej duszy. D rzwiam i za m kn ię tym i lub o- 
tw a rtym i w chodzi C hrystus do dusz poszcze­
gólnych jednostek i w ie lk ich  grup społecz­
nych. W chodzi tam, gdzie w szyscy  wierzą, 
ja k  jedenastu  w  w ieczern iku  i  tam  gdzie się 
znajdują  n iew ierni Tomasze. Do nas też 
wszedł. Jest. S to i pośród nas i pa trzy  na nas. 
Nam  ty lko  oczy ścierką w iary przetrzeć trze­
ba, a poznam y Go natychm iast. On na  to 
ty lk o  czeka.

A potem  to ju ż  ty lko  runąć w raz z  T om a­
szem  na kolana przed Zbaw icielem  i wołać:

„Pan m ój i Bóg m ój" (J. 20, 28).
Chociaż z iem skie  oko Go n ie w idzi — to 

przecież wiara nam  Go w skaże. „ B ł o g o- 
s ł a w i e n i ,  k t ó r z y  n i e  w i d z i e l i ,  a u- 
w  i er z y l  i.” Ale i uw ierzyć to nie w szystko . 
Wiarą trzeba żyć. W edług je j zasad układać 
sw e pryw atne i obyw atelskie życie, jak p rzy ­
stało na ludzi uriary. Dlatego też bp H odur na­
pisze te  słow a: „Może k to  m yśli, że C hrystu ­
sow e praw dy, ew angeliczne nakazy prze­
brzm iały bezpowrotnie...? Nie, n ie  prze­
brzm iały, one vxAają do nas, b y  je  w  czyn  
zamienić!". Ks. M. P.

KW IECIEŃ

N. 2 Franciszka
Pn 3 R yszarda
w 4 W acław a
ś 5 W incentego
Cz 6 Celestyna
P 7 D onalda
s 8 Diońizego



Po S o b o rze

N O W Y  STYL...
R adosław P iszczek w  „M yśli Społecznej” 

(5.III.67 r.) om awia zm iany, jakie  doko­
n u ją  się w  adm inistracji Kościoła R zym ­

skokatolickiego. Zaraz na początku a r ty ku ­
łu stw ierdza, że „podjęta przez Sobór re fo r­
ma ju ż  dziś obejm uje w szystk ie  szczeble 
Kościoła, wkraczając coraz szerzej na płasz­
czyznę diecezji i parafii. Cechuje ją tenden­
cja kolegialności i decentralizacji zarządza­
nia".

P rzykładów  tej re form y m ożna ju ż  p rzy ­
toczyć sporo.

B iskupi n iektórych kra jów  angażują do 
w spółpracy ks ięży  i św ieckich, zw ołując  
wspólne synody lub tzw . m ałe sobory. Tego 
rodzaju im prezy  odbyły się — lub też są w  
stadium  przygotow aw czym  — w  Portugalii, 
w  Angoli, we W łoszech, w  Chile, w  W iel­
k ie j Brytanii, na Cejlonie, w  H olandii i w  
Ghanie. W synodzie w  Chile w eźm ie udział 
500 delegatów , na Cejlonie uczestn iczyły 23 
osoby św ieckie.

Jednocześnie zgodnie z  dekretem  soboro­
w ym  są organizowane rady księży  (tzw . ra ­
dy prezbiterialne) i rady duszpasterskie, zło­
żone z ks ięży  zakonników , zakonnic i św iec­
kich, czasami zaś łączone rady prezbiterial- 
no-duszpasterskie. P raktyka  powołyuoań raa 
nie jest ujednolicona. Ich członkow ie są 
niekiedy m ianow ani przez biskupa, n iekiedy  
w ybierani przez ogólne zjazdy. B yw a  i tak, 
że część członków  jest wybierana, część zaś 
m ianowana. We W łoszech już w  25 diecez­
jach istnieją rady prezbiterialne i w  35 — 
rady duszpasterskie. W Portugalii istnieją  
4 rady prezbiterialne.

O bserw uje się także  p iękne przykłady re ­
zygnacji dosto jn ików  kościelnych z elitaryz- 
mu: sufragan Santiago bp Gabriel Larrin za­
m ieszka ł na robotniczym  przedm ieściu, bp 
t- ix ia n i ( \itto r io  \e n e to  — we W łoszech) 
omiścił zam ek aby przeprowadzić się do 

y#c lego m ieszkania, bp G ianfranceschi

(casena w e W łoszech) sprzedał pierścień bis­
kupi, aby pomóc rodzinom robotniczym , po­
zbaw ionym  pracy, arcybp Neapolu Ursi w y ­
zb y ł się darów, jakie o trzym ał przy obejm o­
waniu diecezji, na spłacenie długów i w y ­
kupienie w eksli biednych. B iskupi Austrii 
zrezygnow ali z ty tu łów  „Eminencja" i „Eks­
celencja".

Coś się więc dzieje w  Kościele R zym sko ­
ka tolickim i

M ożna ty lko  wyrazić ubolewanie, że re­
fo rm y  te dokonują się tak późno. G dyby do­
konały się parę w ieków  wcześniej m oże nie 
byłoby reform acji, wojen relig ijnych i in ­
nych  bolesnych konsekw encji, spowodowa­
nych błędami, w ystępkam i i pychą. —

C Z Y  REFORM A O BJĘŁA C A Ł Y  KOSCIOŁ?

„Nie w szędzie sytuacja jednak przedsta­
wia się w  ten sposób — odpowiada Rado­
sław Piszczek, w  „M yśli Społecznej”. Od 
Norwegii do Górnej W olty i od K am bodży  
do B oliw ii nie no tu je  się żadnych zasadni­
czych zm ian”.

S ięgn ijm y teraz po innego typu  pispio, po 
„Argum enty” (5.III. 1967 r.) Red. H enryk
H inz w  art. „Konfrontacje i przem iany” m ó­
w i o zaobserwow anych przem ianach w  pu­
blicystyce ka to lickie j w  Polsce, o now ym  
spojrzeniu na Kościół i chrześcijaństwo, o 
próbach zażegnania kryzysu  religijności. Są 
to n iew ątp liw ie konsekw encje Soboru. A le  
konsekw encje te w ystępują  raczej w  pew ­
nych ograniczonych grupach ka to lików  
św ieckich. Red. H inz pisze: „Jakkolw iek  
udział polskich biskupów  w  Soborze W aty­
kańskim  II nie zapowiadał w iększych  p rze­
m ian w  postawach i programie kra jow ej 
hierarchii katolickiej, to jednak gruntowna  
dyskusja  w  różnych środowiskach katolic­
kich pozwalała żyw ić nadzieję na głębsze 
dotarcie problem atyki ruchu soborowego  
rów nież do oficja lnych ośrodków kościelnych  
w  Polsce. Tym czasem  jaki był początek pol­
n e g o  p o s tc o n c iliu m ? ----- N ajpierw  orędzie
du biskupów  niem ieckich, potem  fala n ieko­
niecznie relig ijnych m anifestacji z w ędru ją ­
cym  obrazem  Jasnogórskiej Pani, a w  m a­
sow ym  kaznodziejstw ie w  ciągu całego ro­
ku  po starem u in tensyw na dawka teologii 
chrztu  narodu skojarzonej z  prym ityum ą  
kleryka lną  w izją dziejów  Polski”.

T ak więc e fek t Soboru w  tych kołach, 
które kieru ją  kościołem, które nadają ton, 
in icju ją  w szelk ie  poczynania  — jest dosyć 
m ierny i ograniczony raczej do przem ian  
nieistotnych. Św iadczy to oczywiście o m en ­

talności Episkopatu Rzymskolcatolickiego w 
Polsce, o zasięgu jego spojrzenia.

G dy więc — w całym  świecie tare w ytężo­
na praca nad pogłębieniem  filozoficznych i 
społecznych postaw  i konsekw encji chrze­
ścijaństw a, gdy żarliw ie poszuku je  się s p o ­
sobu wszczepienia chrześcijaństw a w  dzi­
siejszy świat, gdy sięga się po nowe fo rm y  
adm inistrow ania całym  kościołem  i  poszcze- 
ró lnym i jego kom órkam i i agendami, u nas 
„oficjalne au toryte ty  kościelne i różni ich 
rzecznicy czujnie tem perują  n iecierpliw ych  
gw ałtow ników  dynam izacji ka to licyzm u i je­
go odnowy."

U nas po starem u  — „ buntow ników " w y ­
rzuca się...

— N A  BRUK...

T en  sam num er „Argum entów " przynosi 
reportaż W iesława Danieluka (pt. W ilczy ' bi­
let), k tó ry  stanowić może ilustrację „nowego  
sty lu  zarządzania diecezją” w  Kościele 
R zym skoka to lickim  w  Polsce.

B ył sobie ksiądz Józef w  diecezji kielec­
kiej... dobry kaznodzieja... dobry patriota... 
Święcenia kapłańskie otrzym ał w  1942 roku. 
Po w ojn ie poszedł na Ziem ie O dzyskane i 
pracował w  diecezji w rocław skiej. M iał n ie ­
szczęście znaleźć się w  parafii, na której te ­
renie znajdow ał się klasztor. Dwie placóivki 
tego samego Kościoła, służące — teoretycznie
— tym  sam ym  celom nie zaw sze pałają ku  
sobie miłością. K asy są odrębne, a ofiaro­
dawcy — ci sami! P opłynęły więc do kurii 
biskupiej donosy na proboszcza, że u trzym u ­
je ko n ta k ty  z „czynnikam i w yznaniow ym i.”

Ks. arcybp. K om inek nie lubi takich du­
chow nych, k tó rzy  ucho k u  „czynnikom  w y­
znaniow ym ” to znaczy  — ku  w ydziałom  ra* 
narodowych do spraw w yznaniow ych  — 
skłaniają (nie jest zresztą pod tym  w zglę­
dem  w yjątkiem !).

Na bruk się go da — ośw iadczył i ośw iad­
czenie swoje konsekw en tn ie  zrealizował. Po 
różnego rodzaju perypetiach k ń ą d z  Józef de­
cyzją kardynała-prym asa został przeniesiony 
do stanu świeckiego.

Znalazł się dosłownie — na bruku. N ie­
przygotow any do żadnej pracy, bez środków  
do życia...

Ks. Józef w niósł pozew  do sądu o zapła­
cenie m u em erytury, opierając się na prawie 
kanonicznym , które pozwala udzielać św ię­
ceń kapłańskich w tedy tylko , gdy diecezja  
m oże zapew nić w yśw ięconem u księdzu odpo­
w iednie utrzym anie.

Oto jeden z  przykładów  posoborowej a tm o­
sfery  i posoborowej reform y.

WOŁANIE O SPRAWIEDLIWOŚĆ SPOŁECZNĄ
Czy w iecie , co zadecydow ało , że 

K ościół k a to lick i n ie  s tw o rzy ł s e k re ­
ta r ia tu  dla s tu d io w a n ia  p rob lem ów  
sp raw ied liw o śc i spo łecznej?  — B rak  
p ien iędzy!

Z a trz ą s ł się ks. k a n o n ik  F. H o u ta r t  
i n ap isa ł w  M iędzynarodow ych  W ia­
d om ośc iach  K a to lick ich : — „ P ie rw ­
szym  arg u m en tem , k tó ry  p o dają  ofi­
c ja ln e  k o m en ta rze , są „w ysok ie  kosz­
ty  zw iązane z pow ołan iem  do życia 
ta k ie g o  S e k re ta r ia tu ” . T ak  fak ty cz ­
n ie , to kosz tow ałoby  nieco. A skąd 
w ziąć p ien iądze?  N ie m a p ien iędzy , 
w ięc  n ie  s tw orzym y! T ypow a re a k ­
c ja . . Czy słu szna  jed n ak ?  T ajem n ica  
k tó ra  o tacza fin an se  W aty k an u  po ­
zw ala na  snuc ie  różnych  dom ysłów . 
T ak  p ow ażne pism o ja k  „E conom ist” 
p o d a je  ba jeczn e  w p ro st su m y , p ra w ­
d opodobn ie  p rzesadzone, ale k to  po­
w ie p raw dę? P ew n a  au d y c ja  BBC 
(rad ia  londyńsk iego) o  W a ty k a n ie  ta k  
kończy ła  sw e ro zw ażan ia  py tan iem  
„C o rob i W aty k an  z p ien iędzm i? Od­
pow iedź b rzm ia ła :
— R obi p ien iądze .

B yć m oże, że są  to  tw ie rd zen ia  
m n ie j lub  w ięcej p rzesadzone... Lecz 
poza  ty m i m ożliw ościam i fin an so w y ­
m i są  in n e  jeszcze, k tó re  d a ją  dużo 
d o  m yślen ia . P rz y p o m n ijm y  ty lk o : 
służbę  d y p lo m a ty czn ą  i m uzea.

Po co pałace i purpury?
Nie k w es tio n u ją c  sam ej zasady 

służby  d y p lo m aty czn e j (k tó ra  w edług  
koncep c ji P aw ła  VI m oże p racow ać 
d la  pokoju) n a leży  p rz y n a jm n ie j za­
kw estionow ać p ew ne o zn ak i zew ­
n ę trzn e . N ależy  podnieść sk a n d a licz ­
ne kw estie  n u n c ja tu r  w  k ra ja c h  sła ­
bo ro zw in ię ty ch  gospodarczo.

Je ś lib y  chodziło  o d aw n ą  spuściz­
n ę , m ożna to  to le ro w a ć , a le  to  w 
o becnych  czasach  b u d u je  się lub k u ­
p u je  o k aza łe  budow le. K oszty  bu d o ­
w y przyszłe j de legacji w K am eru n ie , 
w znoszonej obok rezy d en c ji p re z y ­
den ta  re p u b lik i, na w zgórzu, k tó re  
d o m in u je  n ad  m iastem  Y aounde, 
pozw oliłyby na  p o k ry c ie  w ydatków  
zw iązanych  z dzia ła ln o śc ią  S ek re ta ­
r ia tu  do sp raw  sp raw ied liw ości m ię ­
d zy n aro d o w ej i ro zw o ju  p rz y n a j­
m n ie j w p rzec iąg u  dw óch  la t. K oszty 
now ej n u n c ja tu ry  w  B ogocie p o k ry ­
ły b y  je  w o k resie  trzech  lub  cz terech  
la t. Czyż n ie  są to  ręce  św ię to k ra d ­
cze, k tó re  w y p isa ły  przed  dw om a la­
ty  ,.B ien a v en tu rad o s  los p o b res” 
(„B łogosław ien i u b o d zy ” )... na w illi 
zak u p io n e j przez n u n c ju sza  w  M onte- 
w ideo? T ę lis tę  m ożna k o n ty n u o w ać . 
B razy lia , N igeria , K enia, n ie  m ów iąc 
ju ż  o k ra ja c h  e u ro p e jsk ic h , o H isz­
panii.

C hc ia łoby  się ró w n ież  w iedzieć , ile 
k o sz tu je  p rzy w ile j, że n u n c ju sz  apo ­
sto lsk i je s t dz iek an em  k o rp u su  d y ­
p lom atycznego , tzn . p rzy w ile j zb ie ­
ran ia  p ien iędzy  d la  o fia ro w a n ia  p re ­
zen tu  am basadorom  odchodzącym  i 
in te rw e n io w a n ia  w  p rzy p ad k ach  
d raż liw y ch , k tó re  z d a rza ją  się m ię­
dzy d y p lo m atam i. N a pew no  n ie  są 
one  n azb y t og rom ne, a le  zapew ne 
w y sta rcz y ły b y  dla op łacen ia  je d n e j 
lub  dw óch d o b ry ch  s e k re ta re k  d la 
now ego se k re ta r ia tu .

Ludrie czy m uzea?
K ościół C hry stu sa  ró w n ież  w  XX 

w. je s t k o n se rw a to rem  m uzeów . Z d a­
je się że je s t to  p raca  d la  k u ltu ry  
i dla ludzkości. Św iadczy  to  przede 
w szystk im  o w ie lk ie j d aw n e j potędze 
z iem skie j K ościo ła, i o b ra k u  z a in te ­
reso w an ia  p ro b lem am i w spó łczesny­
m i. Czy k u ltu ra  nag ro m ad zo n a  w 
tych  sk a rb ca ch  nie m ogłaby  być po­
w ierzona ja k ie jś  o rg an izac ji m iędzy­
n aro d o w ej ta k ie j ja k  UNESCO?

M oże b u d że t w y d a tk o w an y  na u“ 
trz y m a n ie  m uzeów  w jak im ś stopn iu  
pom ógłby za jąć  się tą  częścią  lu d z ­
kości (2/3), k tó ra  u m ie ra  z głodu? 
Ma to  zap ew n e  je d y n ie  znaczenie 
sym boliczne . Je śli odczuw a się po ­
trzeb ę  pi en Jędzy, dlaczego n ie  sp rze ­

dać p ew n ej ilości ty c h  dzieł sz tuk i 
k ra jo m , k tó re  p o siad a ją  ich m n ie j 
niż E uropa? ... T ym , k tó rz y  się gorszą 
p rzyp o m in am y , że pew ien  o jciec k o ­
ścioła sp rzed a ł n aczy n ia  pośw ięcone, 
aby  pom óc ubogim ,

Ks. H o u ta rt kończy  sw ój a r ty k u ł 
słow am i:

„N iezw yk łe  dzieło Paw ła  VI na  
rzecz poko ju  i rozw oju  zo stan ie  izo­
low ane, jeśli n ie  będzie k o n ty n u o w a ­
ne w  o rg an izac ji kośc ie ln e j na  ró ż­
nych s to p n iac h ... Ż y je m y  w  epoce 
rew o lu cy jn e j. Czy zdobędziem y się  
na  odw agę, ab y  rozpalić  p łom ień  r e ­
w o lu c ji w  naszych  w n ętrzach ?  Jeśli 
n ie... Sobór, p rz y n a jm n ie j , w  tym  
p unkcie , pon iesie  k lęskę".

*
N ależy jeszcze raz  zw rócić  uw agę, 

że pow yższe słow a n ap isa ł k siądz  k a ­
to lick i. J e s t  to  n iew ą tp liw y  dow ód, 
że w  W aty k an ie  pow iał now y duch . 
Do n ied aw n a  tego ro d za ju  k ry ty k a  
sk o ń c zy łab y  się  o sadzen iem  „b u n to w ­
n ik a ” w  k lasz to rze . O baw iam  się , że 
n a w e t dz is ia j nad  W isłą — in n e j r e ­
a k c ji tru d n o  by łoby  oczekrw ać. U 
nas dalszym  ciągu w K ościele 
rzy m sk o k a to lick im  p a n u je  n ie n a ru ­
szalny  k u lt  jed n o s tk i. — M istrz  po­
w ied z ia ł — a w ie rn y  p lebs s łu ch ać  
w in ien ...



W Dakszineswar pod K alkutą stoi najw spanialsza św iątynia Durgi Fot. archiw um

TRZY DNI Z BOGINIĄ NA ZIEMI

P io tr Amado, profesor teologii porów naw ­
czej relig ii wschodnich w miesięczniku 
„Canaissance du Monde” opowiada o 

swych w rażeniach z Bengalu.
... W sierpniu deszcze uspokajają się nie­

co. bo m usson kończy się, niebo odzyskuje 
swoje kolory, ziemia również. Rozległe pola 
ryżowe zielenieją kolorem  tak  n iepraw do­
podobnie świeżym, że nie chce się w ierzyć, 
iż za trzy m iesiące będzie tu tylko szara, 
spękana od suszy ziemia.

Ale te raz  dopiero w arto  odwiedzić Bengal, 
bo z ustaniem  pory deszczowej, dokładnie
— w trzy  dni po ostatn im  deszczu bogini 
D urga na trzy dni schodzi na ziemię. D ur- 
ga, zwana inaczej „m atką”, „boginią” lub 

m atką bogów” to  żona Sziwy, a Sziwa to 
Jow isz hinduskiego Panteonu. Te trzy dni 
pobytu Durgi na ziemi — to trzydniowe, 
bez przerw y trw ające  święto, najw iększe 
święto w  roku.

Na całym chyba Półw yspie Indyjskim , za­
m ieszkanym  przez kilkadziesiąt narodów  
hinduskich, m ówiących kilkunastom a języ­
kam i i kilkudziesięciom a narzeczam i — is t­
nieją trzy religie: buddyjska, m ahom etań- 
ska i bram ińska, z tym , rzecz jasna, że każ­
da z tych religii jest podzielona na k ilk a ­
dziesiąt w ierzeń różniących się między sobą.

Ale gdziekolw iek w yznaje się religie b ra ­
m ińską — tam  się czci m atkę bogów, wielo-

ręką boginię D urgę; od k tórej zależy wszy­
stko: i zbiory ryżu, i zamożność, i szczęś­
cie w  miłości, i dobre traw ienie — słowem 
to, co w życiu najważniejsze.

Jesteśm y w łaśnie w w arsztacie m istrza, 
w yrabiającego... posągi.

Oto szkielet, k tóry  pow staje ze słomy ry ­
żowej, m aczanej w rzadkiej glinie i w iąza­
nej sznurkam i w  odpowiedni sposób. P rzy­
pom ina to w praw dzie bardziej olbrzymiego 
k raba  niż boginię, ale w m iarę jak  na m a­
nekinie przybyw a gliny — figura sta je  się 
boginią. O trzym uje ona wreszcie tw arz  i 
odpowiedniego rum aka, k tórym  jest — lew.

— Kto to?
— Durga — odpowiada m istrz  i siada 

przed posągiem, bo w  tej pozycji oddaje się 
hołd bogom. Po czym opowiada:

— Przed tysiącam i la t Sziwa poślubił Sa- 
ti, najp iękniejszą córkę ojca bogów. Ona 
była piękna, ale jej uczucie dla męża było 
jeszcze piękniejsze. Jej ojciec, Dakasza, nie 
kochał swego zięcia, za jego dziwne oby­
czaje, za dum ę i niezależność.

A gdy nie pom ijał żadnej okazji, aby 
uwłaczać zięciowi — Sati pewnego dnia 
rzuciła się w płomienie, aby hańba spadła 
na głowę ojca bogów. Boleść Sziwy nie była 
w iększa od jego wściekłości. Z siłą huraganu 
wyszedł z góry Kailas w H im alajach, gdzie 
zam ieszkiwał i zniszczył dwór Dakszy. roz­

w alił głowę ojca bogów, po czym pełen 
sm utku porw ał ciało swej żony na pley i 
napełnił Indie krzykiem  swej rozpaczy.

— A były to czasy, gdy straszliw y De­
mon Zła i Ciem noty niszczył ziemię i bu­
rzył św iątynie, palił zbiory, a sam i bogowie 
nie mogli mu dać rady, gdyż ciążyła nad 
dem onem przepow iednia Brahm y, że tylko 
z ręki syna Sziwy Demon Zła padnie. — 
Sziwa nie m iał syna i nie mógł mieć, bo 
z m artw ą m ałżonką na plecach szedł przez 
Indie, napełniając pola i lasy płaczem i 
krzykiem  bólu. W tedy to z wysokości nie­
bios W isznu cisnął w  Sziwę kołem przezna­
czenia a cisnął tak  silnie, że ciało  Sati roz­
leciało się w  101 kawałków. Gdzie upadł 
tak i kaw ałek pow stała św iątynia i te  101 
św iątyń należy do najbardziej czczonych. 
Ale Sziwa nie został przez to wyleczony ze 
swego bólu, a chcąc być bliżej Sati, k tórej 
dusza w róciła do bogów — poświęcił się  p o ­
bożnym m edytacjom  i zam ienił się w  po­
bożnego m nicha, który żebraniną uzyskiw ał 
odrobiny żywności w  m ijanych wsiach.

— Bogowie jednak  m artw ili się nadal, co 
zrobić aby Sziwa m iał syna. I posłali duszę 
Sati na ziemię, aby się wcieliła na nowo 
w córkę g iganta H im alaja. I pow stała p ięk ­
na -Urna, k tó ra  jednak  nie w iedziała, że jest 
w niej dusza Sati. K iedy jednak  dorosła i 
dojrzała do m ałżeństw a poczuła w  sercu 
w ielką miłość do Sziwy, którem u sta le  sk ła­
dała kw iaty na lingam ie u stóp świętego 
drzewa, będącego symbolem Sziwv.

— Ale ojciec Urny też wiedział, że jego 
córka dojrzała do m ałżeństw a i chciał ją  
wydać za bogatego m aharadżę z sąsiedniego 
księstw a. Ale Uma nie chciała słyszeć o  n i­
kim  innym , jak  tylko o Sziwie.

— Ind ra  postanow ił zrobić wszystko, aże­
by Sziwa pokochał Urnę i udał się na po­
szukiw anie Kamy, bogini miłości. Gdy ją  
odnalazł — udali się do Sziwy, przed k tó­
rym  K am a zam ieniła się w  popiół. W tedy 
Sziwa usłyszał głos:

— „Pociesz się — miłość nie um iera. T y l­
ko jej ciało jest śm iertelne”.

— I od tej chw ili Sziwa począł myśleć o 
Umie, aż pewnego dnia postanow ił ją  od­
wiedzić. P rzybraw szy postać jeszcze s ta r ­
szego m nicha-żebraka zapukał do jej drzwi 
a gdy ją poznał, zrozumiał, że ona w łaśnie 
jest jego Sati, jego przeznaczeniem . I pojął 
ją za żonę i nazw ał P arw ati, czyli Duszą 
Odnalezioną.

— Tymczasem Demon Zła i Ciem noty po­
żerał Ziemię w raz z ludźm i i płodam i Z ie­
mi. a bogowie nadal nie w iedzieli co robić 
i m artw ili się, bo syn Sziwy i P arw ati nie 
zjawiał się. Aż pewnego dnia przyszli do 
P arw ati i oddali je j w szystką swoją Moc i 
Odwagę, Wiedzę i Mądrość, P iękno i Zręcz­
ność, Inteligencję i Spraw iedliw ość — aby 
była potęgą nie do pokonania.

W tedy P arw a ti została boginią Durga.
— Widząc ją tak  piękną i potężną — bo­

gowie krzyknęli z zachwytu, a na ten okrzyk 
ukazał się Demon Zła i Ciemnoty pod po­
stacią potw ornego bawołu w  tow arzystw ie 
swych niezliczonych wojsk. Bogini D urga 
oświeciła św iat, Z iem ia przypadła do jej 
stóp, a na każde tchnienie bogini zjaw iały 
się ogrcm ne arm ie na słoniach.

Demon w 'vwracał góry rogam i i rzucał 
je w  boginię, k tó ra  rozbijała je strzałam i 
w locie, a mieczem rozcinała na pół całe 
arm ie Demona. Trzy dni trw ała  bitwa, aż 
wreszcie zmęczony Demon sięgnął po puchar 
napoju  bogów, somy, ale na to  tylko cze­
kała D urga: Jeden cios trójzębem  w y sta r­
czył, aby zmęczonego w alką Demona przy­
gwoździć do ziemi.

— Cały św iat w ydal potężny okrzyk r a ­
dości i tak się skończył trzeci dzień bitwy 
między boginią D urga i Demonem Zła i 
Ciemności...

*

Uroczystości ku czci D urga trw ają  trzy 
dni i trzy noce bez przerw y. Popisują się 
żonglerzy przed posągami bogini, pali się 
ogniska z wonnego drzewa, aż wreszcie — 
jeśli kogo stać na to — z nabytym  posą­
giem w raca do domu.

JADWIGA PIECHOCKA
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W ałbrzych je st czarny i c/.arne je st po­
w ietrze nad W ałbrzychen . To nie 
przenośnia a le  rzeczyw »toić. Biała ko­

szula służy tu  zaledwie przez :ilka godzin, 
a białe firank i w oknach św ie:ą bielą tak 
długo, dopóki nie otw orzy si? okien. Po 
otw arciu okien trzeba je  ,od razu włożyć do 
p ra lk i a ca łe  m ieszkanie oczyścić z czarnego 
kurzu, n a trę tn ie  w dzierającego się w każ­
dą szczelinę. K urz je st tłusty , rozm azuje się 
na m eblach. N ajw ięcej kłopotów z nim  m ają 
gospodynie domowe z dzielnicy Sobięcin, 
gdzie zna jdu ją  się najw iększe ctieiU y p rze­
mysłowe. K toś obliczył, że ilość pyłu f a ­
brycznych kom inów przypadająca na głowę 
statystycznego m ieszkańca Sobięcina docho­
dzi do 10 kg rocznie. Pył ten jak  deszcz 
spada na W ałbrzych. Ilość pyłów sp a d a ją ­
cych na cały G órny i Dolny Śląsk dochodzi 
do m iliona ton rocznie. T rudno  uwierzyć, 
ale n ie  ma w  tym  przesady.

Nad Łodzią unosi się po 400 ton pyłu 
tfziennie na k ilom etr kw adratow y a cóż do­
piero w  zagłębiu ciężkiego przem ysłu, W' k ra i­
nie hu t i kopalni. Wałbrzych natomiast jest 
najczarniejszy ze wszystkich czarnych miast 
Śląska. Przem ieszanie pow ietrza z pyłam i 
stanow i bardzo poważny p rjb le m  zdrow ot­
ny. Nie trzeba być m edykiem , aby potw ier­
dzić, że w dychanie pyłu nikom u n a  zdro­
w ie nie wychodzi. Z agadnieniu temu zaczęto 
w  Polsce poświęcać bardzo dużo uwagi. 
Naukowcy szukają rozw iązań technicznych, 
dzięki k tórym  ty lko ograniczona część p y ­
łów przedostaw ałaby się do pow ietrza. Zna­
leziono k ilka m etod gospodarczego w yko­
rzystan ia pyłów , a jednoczenie najbardziej 
zapylone m iasta s ta ra ją  się sam e bronić 
przed uciążliw ym i kom inam i.

W łaśnie W ałbrzych może służyć jako  p rzy­
kład s-zeroko podjętej akcji w  obronie czys­

tości pow ietrza. Nim powiem y co się robi w 
tym  k ierunku  w W ałbrzychu, przedstaw m y 
problem  nieco szerzej, choć oczywiście w 
sposób bardzo skrócony.

*
W m iarę rozw oju technik i rośnie nad 

św iatem  pokryw a pyłów  i kurzu, w  pow ie­
trzu  coraz więcej dw utlenku  w ęgla i in ­
nych gazów niebezpiecznych d la zdrowia, 
jak  tlenek węgla, dw utlenek  s ia rk i itp. 
Uczeni coraz głośniej ostrzegają przed tym  
zjawiskiem . Są m iasta m.in. Nowy Jork , To­
kio, Londyn, P aryż lub Chicago, gdzie in s ta ­
lu je  się specjalną aparatu rę , żeby ludzie 
mogli w chłonąć nieco tlenu. T rzeba sobie 
bowiem  uzmysłowić, że na ku li ziem skiej w 
ciągu roku spala się m iliard  ton w ęgla b ru ­
natnego, 2 m ld  ton w ęgla kam iennego i  m i­
lia rd  ton  ropy naftow ej. Poza tym  w  grę 
wchodzi p rzetw órstw o chem iczne s ia rk i i 
innych surowców, m etali itd.

\  A / yw ołane tym  zanieczyszczenia n ie  roz- 
k ładają  się rów nom iernie nad lądam i i 

oceanami, lecz ogniskują w  m iejscu ich pow ­
stania. N agrom adzenie zanieczyszczeń daw ­
no przekroczyło dopuszczalne m inim um . Do­
puszczalną czyli nieszkodliw ą d la  organizm u 
ludzkiego ilością opadu pyłów  jest 300 ton 
na k ilom etr. A tym czasem  co się dzieje? Na 
Londyn spada 470 ton, na D etro it 333, na 
Nowy Jo rk  315. U nas n a  K atow ice przy­
pada 500 ton, na Bytom 800 a rekord  n a­
leży do Chorzowa — 1100 ton! Dodajm y, że 
na n iektóre chorzowskie dzielnice spada oko­
ło 10 tys. ton. Na te ren  Górnośląskiego 
Okręgu Przem ysłowego spada rocznie p ra ­
wie pół m iliona ton dw utlenku  siark i, co 
w pow ietrzu  daje blisko 250 kg na hek tar. 
To jeszcze nic skoro n a  P aryż spada bez- 
m ała 200 tys. toń kw asu siarkowego.

Opady związków chemicznych są zabójcze 
dla roślinności. Lasy iglaste są na n ie  b a r ­
dzo w rażliw e.

C ierpią na tym  upraw y rolne. S tra ty  w 
ziem niakach sięgają 25—45 proc., w  ko­

niczynie dochodzą do 35 a w burakach  do 
65 proc. Związki chemiczne przyśpieszają 
korozję m etali. W alka z korozją kosztuje 
Polskę około 2 m ld zł rocznie. Cały św iat, 
w szystkie wysoko uprzem ysłow ione państw a 
bronią się przed zanieczyszczenie^. W USA 
w ydaje się  n a  tę obronę 7 m ld dolarów  w 
ciągu roku, w  A nglii 250 m in  funtów , u nas
10 m ld zł. N a Polskę spada ogółem 10 m in  
ton py łu  czyli pół m iliona w agonów  tow a­
rowych trzeba by na. jego w yw iezienie. Na 
każdego P o laka w ypada więc po 330 kg.

P rzeciw działanie rozpoczęliśmy w  1961 r. 
R ada M inistrów  podjęła uchw ałę o podjęciu 
szerokiej w alk i z zanieczyszczeniam i pow o­
łano do życia Biuro Ochrony Pow ietrza, 
przystąpiono do produkcji filtrów , (w której 
specjalizuje się fab ryka  w  Pszczynie). W alkę 
rozpoczęliśmy, wiedząc, że n ie łatw o j ą w y ­
grać. N ajpilniejsza je s t ta  sp raw a na Śląsku. 
Dymią tu  1022 w ielkie kom iny, spala się 
25 m in ton  w ęgla n ie  licząc innych paliw .

*
P ierw si z in icjatyw ą w ystąpili robotnicy 

w ałbrzyskiej kopalni i koksow ni „V ictoria”. 
Już  za k ilka  tygodni każdy będzie mógł 
stw ierdzić, że w czarnym  W ałbrzychu do­
konali nie lada dzieła. Koksow nia, k tó ra  
w yziew a gazy szkodliw e dla roślinności 
je s t otoczona najpraw dziw szą, żywą zielenią. 
Rosną tu  krzewy, rozrasta ją  się sta rann ie  
pielęgnowane, niedaw no zasadzone drzewa. 
S kaliste skarpy  obłożono darn iną , kw ietn ik i 
i traw n ik i pojaw iły się na każdym  w olnym  
kaw ałku  ziemi.

l (  ażdy robotnik m a swój skw erek  zieleni, 
k tórego dogląda, opiekunow ie traw y i 

kw iatów  w ertu ją  książki z zakresu botaniki, 
szukają roślin dostosowanych do życia w 
n ajbardzie j trudnych  w arunkach. Z adziw ia­
ło to  i zachęciło innych. Za przykładem  
„V ictorii” poszły inne zakłady. In icjatyw a 
„V ictorii” znalazła więcej niż zrozum ienie u 
m iejscowych w ładz i organizacji społecznych. 
M ało tego, postanow iły one całe m iasto 
p rzybrać w  higieniczną zieleń.

P rzy tu tejszej placów ce NOT pow stały 
trzy  specjalistyczne kom isje — do zwalcza­
n ia opadów pyłu, do zanieczyszczeń chem i­
kaliam i i kom isja do rozw iązania kw estii 
ścieków fabrycznych zatruw ających  życie 
biologiczne w zbiornikach w odnych, głównie 
naturalnych . Każdy zakład przem ysłowy ma 
już w łasny program  działania, na okres n a j­
bliższy i n a  czas dłuższy. W części działa­
nia natychm iastow ego przew idziano rem onty 
urządzeń powodujących w iększe od p rze­
w idzianych zanieczyszczenia i przeszkolenie 
ich obsługi, w  części długoterm inow ej za­
kłady przew idziały badanie prow adzące do 
redukcji zanieczyszczeń.

I ak dalece społeczeństwo W ałbrzycha jest 
J  zaabsorbow ane tą  akcją najlep iej św iad­
czy fak t, że w ystąpiono do DOKP w  K ato­
w icach z dezyderatem , żeby dla zm niejszenia 
dym ów w ydzielanych przez parowozy p rac u ­
jące przy  przetaczaniu w agonów n a  tu te j­
szym węźle kolejowym , zastąpiono je  spa li­
nowym i lokom otywam i, k tó re  w ydzielają 
m niej substancji zanieczyszczających. W 
w yniku sta rań  popartych przez KW  PZPR i 
PW RN zlikw idow ano węglową elektrow nię 
i przebudow ano ją  n a  elektrociepłow nię, a 
to oznacza uwolnienie W ałbrzycha od kilku  
bardzo ak tyw nych  kominów.

Za kilkanaście dni harcerze, młodzież 
szkolna i liczne drużyny robocze z  zak ła­
dów pracy  w yjdą n a  miasto, by rozpocząć 
w ielką kam panię „Z—67”, czyli zieleń roku 
1967. Inne m iasta czarnego Ś ląśka zapewne 
w ezm ą przykład  nie z czarnego, lecz już 
zielonego W ałbrzycha.

J. WALCZAK



r y  ajeczka zaczyna się jak w&zystkie ba- 
jeczk i tego rodzaju: „Za siedmioma
górami, za siedmioma rzekam i, za sied- 

micema dolinam i w  m ałej chatce na skraju  
w ielkiego boru ży ło  sobie...” C zy znacie ba­
jeczkę o w iecznym  biedactwie? Odpowiedź 
jest zaw sze ta sama  — Znam y, znam y. A  
więc, posłuchajcie.

Nie za siedm iom a górami, nie za siedm io­
ma rzekam i i nie gdzieś tam  daleko  — ale 
wśród nas w  m iastach, m iasteczkach i wios­
kach ży ją  sobie „wieczne Biedactwa”. Takie  
stw orzenie na p ierw szy rzu t oka nie różni 
się n iby  od innych. Pracuje, ma zaw sze ja­
kąś m am ę czy ciocię, m ieszka i jest zupełnie  
przyzw oicie ubrane. N iby tak jak w szyscy.

Ale spróbujm y porozmawiać z  kim ś z jego 
otoczenia i oto zaczynają się sypać rew ela­
cje, które zupełnie zm ieniają obraz. O kazuje  
się, że  B iedactwo w praw dzie pracuje, ale z 
reguły mało zarabia i  nic nie ma. G dy spy­
tam y o wyslokość poborów i zd ziw im y się, 
gdyż sami zarabiam y m niej, w tedy w y tłu ­
maczą nam , iż w praw dzie suma poborów  
w ydaje się w ysoka, ale B iedactwo ma na 
u trzym aniu  wspomnianą ju ż  m am ę, ciocię 
czy kuzynkę. Ta osoba, (też z  reguły) jest 
chora, zgrzybiała czy też dotknięta jakim ś  
strasznym  dopustem  losu i nasze Biedactwo  
w ysyła  je j co m iesiąc okrągłą sum kę do 
je j zaw sze bardzo odległego miejsca zam iesz­
kania.

Drugim  punktem , k tó ry  sprawia, iż nasze 
Biedactwo n ie ma z  czego żyć, jest kw estia  
m ieszkania. B iedactw o bowiem  albo m iesz­
ka  w  jak im ś odnajętym  kącie u  „okropnych  
nieczułych" ludzi i płaci im  za to bajoń­
skie sum y  — albo dostaje m ieszkanie w  blo­
ku , co też jest rzeczą tragiczną.

W ty m  m iejscu proszę pow strzym ać od­
ruch zdziw ienia i  czytać dalej. W yobraźm y 
sobie, że B iedactwo m ieszkające w  w yna ję­
ty m  pokoju, którego całe um eblow anie, a 
często i pościel (nie po tra fim y tego zrozu­
m ieć ale to fak t) na leży do gospodarzy, do­
staje m ieszkanie przez zakład pracy. W  
p ierw szej chw ili płacze, dzięku je, w ylew nie  
deklam uje o urzeczyw istn ieniu  m arzeń  — 
ale ju ż  na drugi dzień „straszne, piętrzące 
się" problem y przesłaniają tę radość. Ko­
leżanki z  zapartym  tchem  słuchają dokład­
nego .w yliczenia  kosm icznych kosztów  jakie  
pociąga za sobą m ieszkanie w  bloku. Dro- 
biazgowość w yliczanych pozycji powoli za ­
ciera w  ich um ysłach poprzednie żale na 
tem at bajońskich sum.

A le to dopiero początek. B iedactwo  bo­
g ie m  choć pracuje ju ż  10 czy 15 lat wciąż 
n ie  posiada n ic  poza „jedną w alizką”. Ko­
leżanki idą w  procesji do nowego m ieszka­
nia i biadają razem , że trzeba kupić żarów ­
ki, zasuw ę do drzw i i  na czym ś spać — 
a tu  n ie  m a za co. N ik t nie m yśli w  tej 
chwili, że  ludzie w prow adzający  się do tego 
samego bloku, też n ie  należą do m ilione­
rów. Patrząc na ich uszczęśliw ione, roze­
śm iane tw arze koleżanki Biedactwa nie za­
stanaw iają się, iż są oni obciążeni pożycz­
kam i z  zakładów  pracy  i że rów nie jak  
Biedactwo m uszą sobie dobrze „nałamać 
głowę” aby wygospodarować pieniądze na 
transport i inw estycje  niezbędne w  now ym  
m ieszkaniu . A le  cmi n ie  płaczą i nie biadają. 
Sapiąc wnoszą ciężkie m eble i pakunki. K o­
biety zabierają się do sprzątania, a m ęż­
czyźni zakładają zasuw y i in sta lu ją  światło.

B iedactwo patrzy na to  i  zaczyna płakać. 
W tedy ko leżanki ruszają do akcji. Na drugi 
dzień w  biurze ilość zebranych żarów ek  
w ystarczy na  5 lat. Z na jdu je się i zasuwa, 
ktoś m a niepotrzebne dwa krzesła, ktoś 
nieużyw ane polowe łóżko, inny pożycza „na­
dym any” materac. Powoli rzeczy zbiera się
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tyle, że w yłania  się kw estia  transportu. To 
bierze na siebie zakład pracy.

B iedactw o n ie  bierze udziału w  m eblo­
w aniu i zagospodarow yw aniu m ieszkania. 
Jest na to zb y t delika tne i nieprzyzw ycza- 
jone do ciężkiej pracy. Jedno takie B ie­
dactwo, znane nam  osobiście beztrosko pa­
plało sobie w  kaw iarni p rzy kaw ce (oczy­
w iście n ie  za sw oje pieniądze) podczas gdy 
cztery  ko leżanki w  pocie czoła w iórkow ały  
(przyniesionym i przez siebie w iórkam i i 
pastą) a następnie pastow ały i froterow ały 
podłogi w  je j now ym  m ieszkaniu .

K toś m ógłby zapytać dlaczego Biedactwo  
nie w zięło po prostu pożyczki i skąd tc 
całe korowody. P ytanie takie  byłoby co 
najm niej nie na  m iejscu . W szys tk im  w ia­
domo przecież, że pożyczka została zu ży tko ­
wana na kupno lisa i Biedactw o co m iesiąc 
zapożycza się aby z  ko lei tę pożyczkę spła­
cić. Zresztą jest ono gustow nie i dobrze 
ubrane. N ie przynosi w stydu  gospodarzom  
na żadnych im ieninach, urodzinach czy p rzy ­
jęciach, na których bywa eta tow ym  gościem. 
Byw a też po kolei u znajom ych na niedziel­
nych obiadach i kolacjach. Panie dom u lubią 
słuchać je j zachw ytów  nad sw oją sz£uką 
kulinarną, a poza tym  m ają m iłe m oralne 
zadowolenie, iż to „biedactwo, którego nie 
stać na m leko , wreszcie raz na tydzień  naje  
się porządnie”.

Zresztą, B iedactwo m a w  kręgu sw ych  
bliskich znajom ych  ściśle określoną fu n k ­
cję. Jest jakby  ucieleśnieniem  „bliźniego”
— tego którego należy kochać, tego którem u  
należy pomóc. Zam iast um ikać w  rzeczyw iste  
potrzeby i  nieraz ciężkie w ypadki losowe 
otaczających nas ludzi — m a m y oto w  za ­
sięgu ręki Biedactwo. M ożem y czynić dobrze 
i rozgrzeszać się w  naszym  sum ieniu  z  róż­
nych drobnych św iństew ek i grzeszków  — 
a dobro świadczone B iedactw u przynosi też 
od razu nagrodę w  postaci opinii ludzi u- 
czynnych i m iłosiernych, którą nam  Bie- 
dactwo urabia. N ie szczędzi bowiem  ono po­
chw ał i słów  w dzięczności nie ty lko  wobec 
ofiarodavxry, ale przeciw nie, stara się, by
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chwała dobrych uczynków  rozbrzmiewała  
naokoło.

Biedactwo poza ty m  jest bardzo uczynne. 
Nie znaczy to, że  np. przyp ilnu je kiedyś  
koleżance dziecka, gdy ta  zechce wraz z  m ę­
żem  wybrać się do teatru, czy załatw i jakąś  
nie cierpiącą zw łok i sprawę. O nie, na takie  
prozaiczne rzeczy nie pozwala B iedactw u je ­
go wątłość, delika tne zdrow ie i „absolutna 
nieum iejętność zajm ow ania się prozaicznym i 
spraw am i”. B iedactw o m a m ną specjalność. 
Jego uczynność polega na... „pamiętaniu”. 
Otóż n ik t lepiej nie w ie k iedy  wypadają  
czyjeś im ieniny, urodziny czy rocznica ślu­
bu. Biedactwo chętnie chodzi po sklepach  
w ybierając prezenty; w ie jak  n ik t inny ko­
m u  i co i k iedy trzeba kupić oraz nigdy 
nie uchyla się od składkow ych, biurow ych  
kaw ek, bo naw et je inicjuje.

B iedactw o oprócz tego „pamięta” o w szy­
stk im . G dy któraś z  koleżanek zachoruje i 
leży w  łóżu Biedacttuo przybyw a by dodać 
je j otuchy. G dy ktoś m a kłopoty z  m ężem  
czy dzieckiem , n ik t, tak ja k  Biedactwo, nie  
um ie słuchać i zastanawiać się wspólnie „co 
by było, gdyby było”, lub „co robić teraz". 
Ponadto „pam ięta” aby w  porę zauw ażyć  
nową fryzurę , now y ciuszek czy choćby do­
bry humor.

I  czym  w reszcie jest jakaś m ała pożycz­
ka czy prezent wobec słów: „Ach, gdybym  
to ja  m iała taką figurę ja k  ty", czy „ty, to 
masz szczęście m ieć takie dzieci", albo „Ta­
kiego m ęża to  ci w szyscy zazdroszczą”. 
P rzy jem nie tego słuchać a człow iek zaraz 
się czuje ja k iś  p iękn ie jszy  i szczęśliwszy. 
A przy tym  Biedactw o zaraz sypie przykła ­
dam i tych, k tó rym  się nie powiodło. Bo ono 
w szystk ich  zna  i w szystko  wie.

Tak w ięc, n ie  najgorsze je s t chyba życie  
„wiecznego B iedactw a” i nie w iem y czy tak  
zupełnie po cichu, pryw atn ie  — nie je s t ono 
z  niego zadowolone. N urtu je  nas jednak in­
ne pytanie: czy Biedactwo jest naprawdę 
tak godne współczucia i takie biedne i czy 
nie ma czasem  bardzo blisko nas, innych lu ­
dzi, k tórym  rzeczyw iście pottńnno się pomóc 
w  ich ciężkich przypadkach życiow ych?



Oświadczenie
w sprawie Wietnamu

K om itet Wyk. Ekum enicznej Rady Koś­
ciołów na posiedzeniu w  dniach 13—16
I I  1967 r. w  W indsor, w  Anglii, s tw ie r­

dził z ubolewaniem , że S tany Zjednoczone 
po k ró tk ie j przerw ie uw ażały za konieczne 
wznowienie bom bardow ań Płn. W ietnamu. 
Podzielam y rozczarow anie i niepokój w ielu 
ludzi na całym świecie, że stronom  w alczą­
cym nie udało się przejść do rozsądnych 
p ertrak tac ji po zawieszeniu broni z okazji 
Bożego N arodzenia i Nowego Roku. Sądzi­
my jednak, że nie należy jeszcze wyzbywać 
się w szelkiej nadziei.

Naszym pragnieniem  jest stw orzenie prze­
słanek um ożliw iających narodow i w ietnam ­
skiem u pełne i pokojowe decydowanie o 
w łasnym  losie — a dla osiągnięcia tego celu
— doprowadzenie do możliwie jak  najszyb­
szego w ycofania w szystkich obcych wojsk.

Ale zadaniem , k tó re  już obecnie sta je 
przed całą ludzkością jest znalezienie po ­

czątku drogi do pokoju i ten w łaśnie p ro ­
blem chcemy rozważyć obecnie.

Pokój nie może być przywrócony przez 
jedną tylko stronę. Prosim y więc usilnie 
w szystkich uczestników wojny, niezależnie 
od tego z jak ich  przyczyn uczestniczą oni 
w walce, aby w  in teresie w iększej sp raw ie­
dliwości rozważyli niezwłocznie wyższość 
rokow ań nad próbam i rozstrzygania kon ­
fliktów  przy pomocy zbrojnej.

Jest to nasz apel. Oby każda ze stron 
przez w łasną inicjatyw ę i odpowiedź na 
in icjatyw ę drugiej strony  zechciała okazać, 
że gotowa jest podjąć rozsądne ryzyko dla 
pokojowego rozw iązania problem u.

Aby w skazać w jak i sposób można by za­
pewnić skuteczność działaniu um ożliw iają­
cemu w yjście z im pasu obecnej sytuacji 
pragnęlibyśm y przedłożyć nasi. ściśle ze so­
bą związane punkty:
1. poszukując możliwości naw iązania p e r­

trak tac ji S tany Zjednoczone powinny za­
przestać bom bardow ania Płn. W ietnamu.

2. W ietnam  Płn. powinien słowem i czy­
nem  dać w yraz sw ej gotowości rokowań 
albo w cześniej jeszcze — albo w odpo­
wiedzi na zaprzestanie bombardowań.

3. W ietnam  Płd. nie powinien przeciw sta­
w iać się rokowaniom, ale powinien rów ­
nież pójść drogą rokow ań i w yrazić zgo­
dę na w łączenie do rokowań Naród. F. 
Wyzw. (Wietcongu)

4. Ponieważ 14 państw , k tóre brały  udział 
w konferencji Genewskiej, w  tym  także 
Chińska R epublika Ludowa, w dalszym 
ciągu są zainteresow ane tym  problem em, 
Zw. Radz. i Zjednoczone K rólestw o — 
jako przewodniczący K onferencji pow in­
ny kontynuow ać i wzmóc jeszcze swe po­
kojowe usiłowania, a członkowie M iędzy­
narodow ej Kom isji K ontro lnej — India, 
K anada i Polska — pow inny być gotowe 
do nadzoru zaw ieszenia broni.

5. Każdy rząd, naw et jeśli bezpośrednio nie 
uczestniczy w  konflikcie pow inien starać 
się pozyskać opinię publiczną dla spraw y 
zaniechania konfliktu.

6. S trony bezpośrednio uczestniczące w  kon­
flikcie winy ściśle w ypełniać zalecenia 
G eneralnego S ekretarza O rganizacji N a­
rodów Zjedn.

Jesteśm y przekonani, że jeśli naw et nie 
w szystkie podane w arunk i zostaną spełnio­
ne, odpowiednia postaw a w ielu rządów m o­
że doprowadzić do punk tu  zwrotnego. Od­
powiedzialność za decyzje polityczne jest 
bardzo pow ażną odpowiedzialnością, a my 
chrześcijanie modlimy się za tych, którzy ją  
ponoszą. Kościołom dodaje otuchy fak t 
w zrostu wspólnego poczucia odpow iedzial­
ności chrześcijańskiej i są one gotowe w spół­
pracow ać ze w szystkim i ludźmi dobrej woli, 
aby w ykorzystać nadarzające się okazje i 
utorow ać drogę pokojowem u rozwiązaniu 
konflik tu  i od daw na oczekiwanej odbudo­
wie.

P R O B L E M  S U K A R N O

N ieu d an y  p rzew ró t w dn iu  30 w rześn ia  1965 r. 
s ta ł się o k az ją  do ro zp ę tan ia  te rro ry s ty c z n e j k a m ­
pan ii przeciw ko  In d o n ezy jsk ie j P a r t i i  K o m u n i­
stycznej i w szystk im  o rgan izac jo m  postępow ym . 
O fiarą  te j k am p an ii pad ł rów nież  „o jc iec  n a ro d u ” , 
„w ie lk i p rzyw ódca re w o lu c ji”  i dożyw otn i p re z y ­
den t S uk arn o .

W łaściw ie  — „p ro b lem  S u k a rn o ” n ie  zosta ł je sz ­
cze rozw iazany . Je s t to  n a jlep szy  dow ód, że  nie 
je s t  to  p rob lem  ła tw y . E le m e n ty  p raw icow e, zw o­
lenn icy  zdelegalizow anych  p a r tii  M asjum i i  p raw i-  
co w osocja listycznej, ja k  rów nież  p raw ico w e o rg a ­
n izacje  s tu d e n ck ie  o sk a rża ły  S u k arn o  o zd rad ę  in ­
te resó w  n a ro d u , o w sp ó łu d z ia ł w  sp isku  30 w rze ­
śn ia , o d o p row adzen ie  k ra ju  do k a ta s tro fy  gosp o ­
d a rcze j. Ż ądano  d y m isji S u k a rn o , a  n aw ą t o d d an ia  
go pod sąd.

Jed n o cześn ie  je d n a k  w szyscy zdaw a li sob ie  s p ra ­
wę, że p rezy d en t S u k arn o  m a w ielu  zw o lenn ików  
zarów no w śród  ludnośc i ja k  i w a rm ii i zb y t d r a ­
styczne  posun ięcia  m ogłyby  d oprow adzić  do w o j­
n y  dom ow ej. Z asto sow ano  w ięc w obec p rezy d en ta  
ta k ty k ę  pow olnej izo lac ji i s topn iow ego  usuw an ia  
go od w ładzy.

P ociągn ię to  do odpow iedzialności są d o w ej i sk a ­
zano  na jb liższy ch  w spó łp raco w n ik ó w  p rezy d en ta  — 
m in. sp r. zag ran iczn y ch  S uban d rio  i m in is tra -d o -

m  mu Za O d rą  i N y są

Rok 1949 — rok narodzin Niem iec­
kiej Republiki D em okratycznej — bę­
dzie również dla nas, Polaków  — ro ­
kiem pam iętnym . W ciągu tysiąca la t 
naszej h istorii szły z zachodu w rogie 
hufce, niosąc śm ierć i zagładę, szły 
masy kolonizatorów  zagrabiając zie­
m ię polską i w ypierając Polaków  z od ­
wiecznych ich siedzib. Aż oto w 
1949 r. nad zachodnią granicą polską 
uform ow ało się państw o niem ieckie

N ow oczesne dom y w  D irna-C op itz . W NRD 
opracow ano  p ro d u k c ję  now ego ty n k u  na śc iany  
zew nętrzne . T y n k  te n  je s t k o m b in ac ją  różnych  
tw orzyw  sz tucznych . P la s ty k o w y  ty n k  n ie p o ch ­
łan ia  w ody, je s t zm yw alny , o d p o rn y  na  s ta rz e n ie  
i w p ływ y  a tm o sfe ry czn e , o raz ła tw y  do b a rw ie ­
n ia  w ro zm aity ch  odcien iach . Tynk" n ak ład a  się 
za pom ocą p isto le tu  n a try sk o w eg o , sp ec ja ln ie  w  
tym  celu  skonstru o w an eg o .

nowego typu. Zaraz w następnym  roku 
państw o to  uznało granicę na Odrze 
i Nysie za n ienaruszalną granicę po­
koju. P raw ie  20—letnie współżycie są ­
siedzkie świadczy, że NRD jest zarów ­
no dobrym  partne rem  w e w spółpracy 
gospodarczej jak  i dobrym  przy jacie­
lem. P rzy jaźń  i zdecydowaną wolę 
w zajem nej pomocy potw ierdziliśm y 
specjalnym  układem .

Niem iecka R epublika D em okratyczna 
jest potęgą w  zakresie p rodukcji che­
micznej. W te j dziedzinie zajm uje sió­
dm e m iejsce na świecie.

Podstaw ow ym  surow cem  dla p rze­
m ysłu chemicznego W NRD był do 
n iedaw na węgiel b runatny . Roczne 
wydobycie 250 mil. ton — rekord  w  
skali św iatow ej.



w ódcę lo tn iczych  sił z b ro jn y c h  w icem arszałka  U- 
D aniego.

W m arcu  ub.. r. S u k arn o  w ydał d e k re t, k tó ry  
u p o w ażn ia ł gen . S u h a rto  do „p o d e jm o w an ia  w szel­
k ich  k roków , ja k ie  uzna on za w skazane d la za­
pew n ien ia  bezp ieczeństw a, sp o k o ju , s tab iln eg o  roz­
w oju re w o lu c ji, ja k  rów nież  dla zapew n ien ia  bez­
pieczeństw a osobistego i o ch ro n y  p restiżu  w ładzy  
p re z y d e n ta ” , W ten  sposób S u h a r to  s ta ł się f a k ­
tyczn y m  szefem  rz ą d u , a  s ta n  te n  został z a tw ie r­
dzony u c h w a łą  T ym czasow ego D oradczego Z gro­
m ad zen ia  Ludow ego pełn iącego  ro lę  p a rlam en tu .

W lu ty m  br. S u k a rn o  zosta ł zm uszony  do fo r ­
m alnego  p rzek azan ia  w ładzy  w ykonaw czej rządu  
g enera łow i a rm ii S u h arto .

R ząd gen. S u h a rto  — w b rew  sta n o w isk u  p rezy ­
d e n ta  S u k arn o  — za in ic jo w ał in n ą  lin ię po lity k i 
w ew n ę trzn e j i z e w n ę trz n e j, co szczególnie w y raz i­
ście uw id o czn iło  się w s to su n k ach  z Ma la j a z  ją , 
S tan am i Z jednoczonym i i ONZ,

P a r la m e n t pozbaw ił S u k arn o  ty tu łu  ,,d o ży w o tn ie ­
go p re z y d e n ta " .

G dy je d n a k  ponow nie w y p ły n ą ł w niosek  ca łk o ­
w itego  u su n ię c ia  p rezy d en ta , dow ódcy w ojskow i 
początkow o zaw ah a li się. W idm o w o jn y  dom ow ej 
z b y t w y raźn ie  ry sow ało  się n a  ho ryzo n c ie  po li­
ty czn y m  k ra ju . N a u licach  S u ra b a i, d ru g ieg o  pod 
w zględem  w ielkości m iasta  In d o n ez ji, p rzem aszero ­
w ały  oddzia ły  m a ry n a rz y , lo tn ic tw a  i po lic ji p rzy  
d źw ięk ach  m arsza  „C hw ała  S u k a rn o ” . W m ieście 
B lo ra  doszło do o stry ch  s ta rć .

M im o to  11 m a rc a  — po p ięciu  d n iach  ta jn y c h  
o b rad  — K om isja  Z g rom adzen ia  Ludow ego po­
w zięła uchw ałę , m ocą k tó re j pozbaw ia  się p rezy ­
d e n ta  S u k a rn o  w szelk ich  fu n k c ji państw ow ych , 
za k a z u je  m u się w szelk ie j działalności p o litycznej, 
upow ażnia się rząd  do p rzep ro w ad zen ia  dochodze­
n ia  sądow ego w' sp raw ie  d r. S u k a rn o  i m ian u je  
się gen . S u h a r to  p.o. p rezy d en ta .

U chw ała K om isji zos ta ła  zaak c ep to w an a  przez 
p lenum  Z grom adzen ia .

O sta tn ie  p osun ięc ie  p rzeciw n ików  S u k a rn o  nie 
rozw iązu je  o s ta te czn ie  p rob lem u . S y tu a c ja  w  In ­
donezji je s t n a d a l n iep ew n a  i grozi pow ażnym i 
k o m p lik ac jam i.

Więc na księżyc miły bracie
Do niedaw na były to m rzonki, fantazje , 

sny. Jeszcze w 1960 roku  zebrani w  Sztok­
holmie uczeni dość sceptycznie potraktow ali 
p ro jek t zbudow ania przed upływem  p ię t­
nastu la t obserw atorium  na Księżycu. Dziś 
przyjm ujem y już jako rzecz pewną, że w 
ciągu najbliższych la t człowiek stanie na 
Księżycu, że — według oświadczenia gen. 
M ikołaja K am anina — „za pięć la t loty za­
łogowe na sreb rny  glob będą częste I rak ie ty  
m knąć będą na Księżyc po u ta rtym  szla­
ku”.

Na pytanie, czy w arto  poświęcać olbrzy­
mie środki m ateria lne  na podbój srebrnego 
globu d r M ilan Codr odpowiedział tw ierdzą­
co, w yjaśn iając sw oje ośw iadczenie za po­
mocą odpowiednich przykładów .

— Badanie Księżyca pomoże rozwiązać 
szereg problem ów, których uczeni nie mogą 
rozwiązać dysponując tylko laboratoriam i 
na jednej planecie, na Ziemi.

Na Księżycu nie m a wody, nie ma w ia­
trów , nie ma św iata roślinnego ani zw ierzę­
cego. Księżyc jest więc pozbawiony tych 
wszystkich czynników, które k sz ta łtu ją  ob­
licze Ziemi, zm ieniają je, na sku tek  czego 
to obecne oblicze jest inne niż było przed 
m ilionam i lat. „S ta ra” Ziemia, daw na — 
jest dziś niepoznawalna. Jeśli jednak  po­
chodzenie Księżyca jest tak ie samo jak  Z ie­
mi, poznając go — będziemy mogli rozwikłać 
n ie jedną zagadkę dotyczącą Ziemi.

Poznaw anie w ulkanicznej działalności 
Księżyca może dać zrozum ienie w ulkanicz­

nej działalności Ziemi. Dzięki tem u może 
już w  niedalekiej przyszłości uczeni będą 
mogli przew idyw ać trzęsien ia Ziemi i zapo­
biegać im.

Jeśliby np. badania na Księżycu potw ier­
dziły pogląd pewnych uczonych o n ieorga­
nicznym pochodzeniu nafty  — zm ieniłoby to 
k ierunek  poszukiw ań tego surow ca na Z ie­
m i i mogłoby otw orzyć nowe perspektyw y 
d la jego w ykorzystania.

Przeprow adzka na Księżyc nie je s t spra-,’ 
wą odległą. K onsekw encje tej przeprow adzki 
dla naszego życia mogą okazać się w prost 
rew olucyjne. W każdym  bądź razie już dziś 
uczeni rozw iązują tak ie  problem y jak  — 
kw estia m ieszkaniow a w  w arunkach, gdzie 
tem pera tu ra  w aha się od — 160 do -f-130 st., 
gdzie nie ma atm osfery stanow iącej pow ło­
kę ochronną, gdzie m ieszkańcy narażeni bę­
dą n a  spadanie m eteorytów  i prom ieniow a­
nie kosmiczne. Uczeni rozpatru ją  także m o­
żliwość stw orzenia źródeł energii bądź ato­
mowej, bądź też w yzyskania energii elek­
trycznej ze słońca, stw orzenia ogrodów, w 
których  będą rosły w arzyw a i owoce, w y­
produkow ania wody i tłenu. Są to zagad­
nienia zupełnie konkretne, nie m rzonki i 
nie fantazje. Zagadnienia, które m uszą być 
rozwiązane, bo sreb rny  glob ma być nic ty l­
ko celem chwilowych wycieczek, ale m a się 
stać kosmodromem dla dalszych lotów w 
Kosmos.

• Ś W IA T F ra g m e n t zak ładów  p ro d u k c y jn y c h  L euna- 
w erk . P ra c u je  tu  30 ty s. ro b o tn ik ó w . Roczna 
w arto ść  p ro d u k tó w  ch em icznych  w y tw arzan y ch  
w zak ład ach  L eu n aw erk  w ynosi 1,4 m in  m arek.

N a w iosnę 1959 r .  zaćzęto  budow ę k o m b in a tu  w Schw ed t. P ro d u k c ję  
p o d ję to  w 1964 r . J e s t  to  g ig an t chem iczny  p ra c u ją c y  n a  su ro w cu  im ­
p o rto w an y m  ze Z w iązku  R adzieck iego  na  ro p ie  n a fto w e j.

Po ukończen iu  budow y zdolność p rzero b o w a k o m b in a tu  w S chw ed t 
w yn iesie  9—10 m in to n  ro p y  roczn ie .



H istoria  drugiej w ojny św iatow ej jeszcze 
p rzez długie la ta  będzie tem atem  studiów  i 
licznych publikacji. Nie ty lko  dlatego, że 
dzieje jej n ie  zostały całkow icie zbadane, 
ale między innym i dlatego, że arch iw a do­
p iero  te raz  zaczynają odkryw ać strzeżone 
dotychczas z różnych względów tajem nice.

Prz y 'iłu ją c , że -dzieje w alk  z hitlerow skim i 
N iim cam i n a  w szystkich fron tach  są czy­

telnikow i w zasadzie wiadom e, chcielibyśmy 
w  tym  a r ty k u le  zatrzym ać się nad  k a rtą  
h istorii pokonanego h itleryzm u — stosunko­
w o m ało znaną i -dopiero te raz  w ydobytą 
ze schowków  archiw ów. Chodzi m ianow i­
cie o ostateczne p lany  hitlerow skich Nie­
miec na w ypadek ich Zwycięstwa, o obraz 
św iata opracow yw any prze2 sz tab  H itlera 
n a  długo przed w ojną i dopracow yw any w  
trakc ie  działań; o p lan  panow ania „H erren- 
vo łku” („rasy panów ”) nie tylko w  E uro­
pie, Azgi i Afryce, a le  i w ysadzenia w ojsk 
w  B razylii i Is lan d ii — i dale j — naw et 
inw azji n a  S tany Zjednoczone.

W spom inam  o tym  między innym i d la te ­
go, że n iektórzy  fałszerze h istorii na 

Zachodzie, a w  szczególności ra tu jący  po 
w ojnie głowę przed spraw iedliw ością — byli 
generałow ie hitlerow scy, w  obronie w łasnej 
usiłow ali z H itle ra  zrobić niepoczytalnego 
szaleńca, k tóry  n ie planował, a im prow izo­
w ał operacje w ojenne i plany podboju św ia­
ta. A utorom  tej „teorii im prow izacji” cho­
dziło przede w szystkim  o um niejszenie w łas­
nej w iny i w spółudziału w  opracowywaniu 
głęboko przem yślanych, generalnych i d a ­
lekosiężnych planów  podboju św iata.

Już w  1939 roku przewodniczący senatu  
gdańskiego R ausching w  książce pod ty tu ­
łem  „Rozmowy z H itlerem ” cy tu je słow a 
wodza I I I  Rzeszy: „Pow stanie w  środku 
stalow y rdzeń w ielk ich  Niemiec... blok stu 
milionów... A potem  — WschodnTa Fede­
rac ja : Polska, państw a nadbałtyckie, Węgry, 
Bałkany, U kraina, „W ołga-Land”, Gruzja. 
Zachodnia F ederacja: H olandia, F rancja ,
północna Frankonia... Północna Federacja : 
Dania, Szwecja, Norwegia...” W tedy słowa 
H itle ra  brzm iały ja k  bluff.

Słow a te  jednak  precyzow ane były w p la ­
nach operacyjnych hitlerow skich generałów.

Na przykład  o „planie B arbarossa” to  je s t
o  napaści na Związek Radziecki H itle r m ó­
w ił na spotkaniu  ze sw oją generalicją już

H IT L E R

N IE  IM P R O W IZ O W A Ł

T A K IE  P L A N Y

IS T N IA Ł Y

w  1933 roku. P lan  inw azji n a  Czechosłowa­
cję i „A nschlussu” A ustrii opracowany zo­
s ta ł już w  1937 roku, a p lan  „W annsee” to 
je s t eksterm inacji ludności żydowskiej w  
c a ł e j  Europie był gotów w  1942 roku. 
U w zględniał on naw et tak ie  k ra je , jak  A n­
glia, Szwecja, Szw ajcaria, Irlandia , H isz­
pania i Portugalia .

\A /y ja śn ijm y , jak ie p lany  m iał H itle r wo- 
bec k ra jów  nieokupowanych:

— P lan  ag resji n a  W ielką B ry tan ię tzw. 
operacja „M orski Lew ” był gotów w  1940 
roku. Między innym i przew idyw ał on s tru k ­
tu rę  organów  okupacyjnej adm in istracji w 
Anglii i 2 obozy koncentracyjne, po 10 ty ­
sięcy osób każdy.
— P lan  napaści n a  Szw ajcarię pod zaszy­
frow aną nazw ą „T annenbaum ” był gotów 
n a  w iosnę 1940 roku. O perację tę  m iała 
przeprow adzić arm ia „C” rozlokow ana w 
południow ej F rancji. W trakc ie  działań wo­
jennych „O berkom m ando der W ehrm acht” 
(naczelne dowództwo) m usiało przerzucić 
jednak  tę arm ię na fro n t wschodni. Arm ia 
radziecka spraw iła, że żołnierze arm ii „C” 
nigdy więcej nie zobaczyli piękna szw aj­
carskich Alp.
— P lan  okupacji Szwecji pod szyfrem  „Po- 
la rfu k s” („Lis po larny”) opracował główno­
dowodzący w ojsk h itlerow skich w  Norwegii 
generał pułkow nik von Falkenhorst. P lan

przew idyw ał podział Szwecji między N iem ­
cy i F inlandię.

I wreszcie p lan  — „Feliks—Izabella” p rze­
w idyw ał „pokojowe” w prow adzenie h itlerow ­
skich w ojsk do k rajów  zaprzyjaźnionych — 
między innym i H iszpanii i n eu tra ln e j P or­
tugalii. W całej Europie nie miało być ani 
jednego suw erennego państw a. Z b raku  
m iejsca celowo pom ijam y te plany h itlerow ­
skich Niemiec, k tó re  dotyczą Azj!, arabsk ie­
go w schodu i A fryki. W spomnimy tylko, że 
w  lu tym  1941 roku był gotów plan agresji 
na A fganistan, w  której miało uczestniczyć 
17 dyw izji w  połączeniu z operacją pow ietrz- 
no-desantow ą pod zaszyfrow aną nazw ą „Ba- 
ja d e ra”.

k j  a tym  jednak  nie kończyły się szaleńcze
• ^  plany hitlerow skiego dowództwa. Po za­
kończeniu operacji w  Europie- i Azji p lano­
w ało  ono przeniesienie działań w ojennych 
n a  zachodnią półkulę.

8 lipca 1938 roku Goering, n a  spotkaniu 
z po ten tatam i niem ieckiego przem ysłu lo tn i­
czego, mówił o  ew entualnych działaniach 
w ojennych przeciw ko S tanom  Zjednoczonym . 
W m em orandum  opracow anym  29 paździer­
n ika 1940 roku przez sztab  lotn ictw a h itle ­
rowskiego je st mowa o tym, że K w atera 
G łów na H itle ra  p racu je  nad planem  za ję­
cia wysp na A tlantyku, w  celu zdobycia baz 
dla bezpośrednich działań w ojennych p rze­
ciwko kontynentow i am erykańskiem u.

B ardziej szczegółowo o planach tych  jest 
mowa w  dzienniku sztabu adm irała  Roedera, 
pod datą 22 m aja 1941 roku. Ew entualność 
taka była coraz częściej brana w rachubę 
z chw ilą napaści Japonii n a  flotę am ery­
kańską pod P earl H arbour. P lan  działań 
w ojennych przeciw ko S tanom  Zjednoczonym 
przew idyw ał dwa w arian ty :
— desant w ojsk hitlerow skich w  Islandii 
tzw. p lan  „Ik a r”,
— zajęcie w ysp na południowym  A tlantyku, 
a potem  lądow anie w ojsk h itlerow skich w... 
Brazylii.

i*

O to apokaliptyczne zarysy generalnego 
p lanu  Niemiec h itlerow skich podboju św iata. 
Z adaje on k łam  „teorii im prow izacji” , k tó rą  
usiłu ją lansow ać żyjący jeszcze i działający 
w  szeregach B undesw ehry byli generałow ie 
H itlera. m r.

Rodem warszawianin, sercem Polak 
talentem -  świata obywatel

w takich lapidarnych słowach określił 
osobowość Chopina jego serdeczny przyja­
ciel i wielki entuzjasta, poeta Cyprian Nor­
wid.

Nieznana rzeźba głowy Fryderyka Cho­
pina, artysty rzeźbiarza B e  a u m o n t a

Są w  muzyce Chopina mazurki skoczne 
i posuwiste, pełne gwaru, zgiełku, zamie­
szania i  wesołości, są mazurki smętne i 
sielskie, pełne serdecznego bólu, są polo­
nezy z komnat mazowieckich dworków, są 
i polonezy prześliczne przypominające rzę­
polenie ludowej kapeli. Jakże często dziś po 
157 latach urodzin naszego geniusza muzycz­
nego rozbrzmiewa jego muzyka, słychać w  
niej melodię polskiej kolędy „Lulajże Jezu- 
niu”, polskiej pastorałki, czy ludowej pieśni 
religijnej!

Odnośnie tej muzyki należy także przy­
pomnieć słowa jednego z najznakomitszych 
jej odtwórców, Artura Rubinsteina:

„We wszystkich swoich kompozycjach ra­
duje się Chopin wielkością i potęgą swej

Ojczyzny, jak potem w  sposób wzniosły 
i szlachetny opłakuje jej upadek. Jego m u­
zyka sięga krańcowych szczytów i bezden­
nych głębin serca ludzkiego. W nim jest 
wszystko: tragizm i liryzm, dramat i ro­
mantyzm, wielkość i wspaniałość, nam ięt­
ność i siła, omdlenie i marzycielstwo, bło­
gość i rozrzewnienie, tęsknota i smutek, roz­
pacz i  rezygnacja, ukojenie i spokój, pro­
stota i sielskość...

Chopin jest geniuszem samoistnym po­
między największymi geniuszami świata”.

I jeszcze jedna, jakże znamienna w ypo­
wiedź, bynajmniej nie od przyjaciela po­
chodząca. Na jednym z licznych koncertów  
w Paryżu Chopin j}o wirtuozowsku zaimpro­
wizował słynną „Etiudę Rewolucyjną”, 
skomponowaną bezpośrednio po powstaniu 
listopadowym 1830/31 roku. Obecny na kon­
cercie ambasador rosyjski, Pozzo di Borgo, 
siedząc wśród rozentuzjazmowanych niezwy­
kłą grą artysty, w pewnym momencie w y­
krzyknął: „Ależ to armaty ukryte wśród 
róż!”.

ANTONI KACZMAREK



WIO KONIKU...
K oń w ie lk o śc i fo k s te r ie ra ... F a jo w y ! — w y ­

k rz y k n ą  p rzed sz k o la k i, — O hyda! — sk rzy w i 
się  z  n iesm a k ie m  n a s to le tn i a m a to r  jazd y  

w ierzch em . — B u jd a t — o rz e k n ie  w iększość czy­
te ln ik ó w . I n ie  będą  m ie li ra c ji . Bo w szy stk ie  
a ra b y , an g lik i, k łu sa k i, ach ao -tek in czy k i i in n e  
sz lach e tn e  lu b  posp o lite  o k azy  k o ń sk ieg o  ro d u  w y­
w odzą się od p o k raczn eg o  zw ie rzak a , n azw anego  
p rzez  paleo n to lo g ó w  h y ra k o te r iu m  (g reck ie  h y ra x
— m ysz. th e rio n  — zw ierzę), k tó ry  n a  sw o ich  k o ń ­
czynach  — cz te ro p a l czas ty ch  p rzed n ich  i  t r ó jp a l-  
czastych  — ty ln y ch , cz łap a ł w ygodn ie  po  podm ok­
ły ch  tro p ik a ln y c h  za ro ślach  A m eryk i P ó łn o cn e j i 
E u ro p y . N ie  d e n e rw u jc ie  się . D roga od h y ra k o ­
te r iu m  do w spółczesnego  k o n ia  dom ow ego b y ła  
b ard zo  d a le k a  — 70 — 40 m ilio n ó w  la t  — i  dość 
zaw iła .

M niej w ięcej p rzed  m ilio n em  la t  z ro d z in y  ko- 
n io w a ty ch  w y o d ręb n iły  się g ru p y , k tó re  p rz e trw a ­
ły  do naszych  czasów : zeb ry , osły  a f ry k a ń sk ie  i  
a z ja ty c k ie  k u la n y  (tzw . półosły). C zw artą  g ru p ę  
s ta n o w iły  zw ie rzę ta , z k tó ry c h  w yw odzi s ię  koń 
P rzew alsk ieg o , sp o ty k a n y  jeszcze d z is ia j n a  pó ł- 
p u sty n n y c h  o b szarach  D żu n g a rii i M ongolii i spo ­
k re w n io n y  z  n im  ta rp a n , u w aża n e  za bezpośred ­
n ich  p rzodków  k o n ia  dom ow ego.

T ru d n o  je s t  dzisia j d o k ła d n ie  o k reś lić , k ied y  p o  
r a z  p ie rw szy  człow iek  zw rócił uw agę n a  to  zw ie­
rzę. P raw d o p o d o b n ie  u d o m o w ian ie  k o n ia  ro zp o ­
częło się w  I I I  ty siąc lec iu  p .n .e . n ieza leżn ie  od 
sieb ie  w  śro d k o w y ch  s tre fa c h  E uropy  i  A zji. P rz y ­
n a jm n ie j z  ty ch  czasów  pochodzą n a jd aw n ie jsze  
św ia d ec tw a  u ży tk o w an ia  k o n i — sz c z ą tk i uprzęży  
i po jazdów , ry su n k i i rzeźby , h e ty c k ie  te k s ty  w y ­
k u te  k linow ym  p ism em . W k ra ja c h  śro d k o w o az ja - 
ty c k ic h , w  Azji M nie jszej, M acedonii, G rec ji, R zy­
m ie zw ierzę ta  te  zo s ta ły  szero k o  rozpow szechn ione. 
O kazało  się  bow iem , że p o sia d a ją  one  n ieocen io n e  
za le ty . D zięki budow ie p o zw ala jące j dogodnie siod­
łać  je  i op rzęg ać  — n a d a ją  s ię  d o  ja z d y  w ie rz ­
chem , do dźw ig an ia  ju k ó w  i do zap rzęg u , a ta k ż e  
do ró żn y ch  in n y ch  p ra c  g o sp o d arsk ich . Są s iln e , 
w y trzy m ałe  i posłuszne. M ają sm aczne m ięso , c e n ­
n ą  sk ó rę , zdrow e m leko.

R ozpoczyna się  w ie lka  k a r ie ra  koni. S łużą o n e  
człow iekow i w e w szy stk ich  życiow ych o k az jach . 
W p racy , pod róży , na w o jn ie . C iągną b o jo w e ry d ­
w an y  na  po lach  w alk i, w iozą  zw ycięsk ich  w odzów  
podczas u ro c z y sty c h  d efilad . D źw igają  na  g rzb ie­
cie to w a ry  p rzez  g ó ry  i p u s ty n ie . C w a łu ją  w  sz a ­
leńczych  g o n itw ach . W reszcie ża łobnym  stę p em  
odw ożą sw oich gospodarzy  na  m ie jsce  w iecznego  
spoczynku , a czasam i d osłow nie  to w arzyszą  im  d o  
g ro b u , bo na  p rz y k ła d  Scy tow ie, k o czu jący  w  V II

— r i l  w  p.n .e . na s te p a c h  cza rn o m o rsk ich , w  g ro ­
bow cach  sw oich  w odzów  zam u ro w y w ali ta k ż e  ich 
bo jow e ru m a k i ozdobione b o g a ty m i rzędam i.

C iekaw e, że A rab ia , o jczyzna n a jp ięk n ie jsz y ch  
kon i, k tó re  w y w a rły  sw e p ię tn o  bez p rzesa d y  n a  
w szy stk ich  sz lach e tn y ch  ra sa c h  ko n i, s to su n k o w o  
późno, bo d o p ie ro  w  IV w  n .e . zaad o p to w a ła  te  
zw ierzę ta . Co p raw d a  zan ied b an ie  to  zo sta ło  szyb­
k o  o d rob ione . Ju ż  w  V III w . A rab ia  s ta je  s ię  h o ­
do w lan ą  p o tęg ą , s ły n n ą  n a  ca ły  św ia t. K ilk a  w ie ­
ków  późn ie j — podczas w y p ra w  k rzyżow ych  w  
X I—X III w. o d m ian y  k o n i w sch o d n ich  — a r a b ­
sk ich  i b e rb e ry jsk ic h  w ę d ru ją  do H iszpan ii, A nglii, 
F ra n c ji  i innych, k ra jó w  e u ro p e jsk ic h , p rzy czy ­
n ia jąc  s ię  do  u sz la c h e tn ie n ia  m iejscow ych  ra s  i 
tw o rzen ia  ra s  n ow ych .

Z b ieg iem  czasu  s ta ra n n a  se lek c ja , p ie lęg n ac ja , 
dobór h o d o w lan y  i  ce low e k rzy żo w an ie  d o p ro w a­
dziły  do p o w sta n ia  now ych  ras i d a le k o  p o su n ię ­
te j sp e c ja liz a c ji koni. D zisiaj z w ie rz ę ta  te  są  b a r ­
dzo z różn icow ane n ie  ty lk o  pod w zg lędem  w zro stu  
i w agi, a tak że  pod w zględem  ró żn e j u ży teczności. 
Są kon ie  w ierzchow e — w yścigow e, m yśliw sk ie , 
sp acero w e, kon ie  do zap rzęg u , do p rzew o żen ia  cię­
żarów , do ró żn y ch  p ra c  g o sp o d arsk ich , w reszc ie  
k on ie  rzeźne.

K o n ia rz , m ów iąc  o zróżn ico w an iu  ty ch  zw ierzą t 
u ż y je  p rzede  w sz y s tk im  te rm in u : g o rąco k rw is te  t 
z im n o k rw iste . N ie n a leży  tra k to w a ć  go dosłow nie . 
J e s t  to  bow iem  jeszcze je d e n  p rz y k ła d  św ia dczący
o tym , ja k  g łęboko  w ro sły  w  języ k  po to czn y  p o e ­
ty ck ie  p rzen o śn ie . T e m p e ra tu ra  k rw i w szystk ich  
kon i je s t jed n a k o w a  — około  37,4—38 s to p n i. T e r­
m in  zaś g o rą c o k rw is ty  lu b  z im n o k rw is ty  oznacza 
różn ice  b udow y  i te m p e ra m e n tu .

K onie g o rą c o k rw is te  m a ją  le k k ą , zw ięzłą  b u d o ­
w ę, Ję d rne  u m ie śn ie n ie , su c h ą  k o n s ty tu c ję . Do 
n a jc en n ie jszy ch  p rzed staw ic ie li te j  g ru p y  należą  
p rzede  w szy stk im  a ra b y  — rasa  k o n i ty p u  w ie rz ­
chow ego  w y h o d o w an a  n a  P ó łw y sp ie  A rab sk im . Si 
w e, g n iad e  i k a sz ta n o w a te , n ie w ie lk ie  — 140—148 
cm w  k łęb ie  i n a jw y ż e j 450 kg w agi — o d zn acza ją  
s ię  p ięk n ą , h a rm o n ijn ą  sy lw e tk ą , ży w y m  u sposo ­
b ien iem  I łagodnością . S ły n ę  są  ta k ż e  an g lik i, czy­
li k o n ie  p e łn e j k rw i, ra sa  w yh o d o w an a  w  k o ńcu  
X V III w . n a  w y sp ach  b ry ty js k ic h . Są n ieco  w yż­
sze od a rab ó w  — 155—170 cm — i b ard zo  szybkie. 
T ypow ym i p rzed staw ic ie la m i k o n i g o rą c o k rw is ty c h  
są  tak że  k łu sa k i. S ław ę zdobyły  k łu sa k i o rłow sk ie , 
w y h odow ane w  R o sji w  końcu  X V III w . i  k łu sa k i 
a m ery k ań sk ie . P oza  ty m  w  ró żn y ch  k ra ja c h  is t­
n ie ją  cen n e  r a s y  lo k a ln e  kon i g o rąco k rw is ty ch .

K onie z im n o k rw is te  są  duże , m asy w n e , zw alis te , 
pow olne  i f leg m aty czn e . B ardzo  silne  i w y trz y m a ­

łe, m ogą przew ozić p o kaźne c ięża ry . D o n a jb a r ­
dziej z n an y ch  p rzed staw ic ie li te j g ru p y  należą : 
p ersze ro n y , a rd e n y , re ń sk ie  belg i i in n e .

S z lach e tn y  koń m usi leg ity m o w ać  się zn an y m  
rodow odem , w k tó ry m  żad en  z  p rzo d k ó w  n ie  m o­
że być p o m in ię ty . W A nglii — na p rzy k ład  — 
k sięga  sta d o w a ko n i p ro w ad zo n a  je s t  od 1793 ro k u . 
Są w śród  k o ń sk ie j a ry s to k ra c ji  znak o m ito śc i, k tó ­
ry ch  życ io ry sy  i  k o lig ac je  są  cy to w an e  i „op io t- 
k o w y w an e” . Do ta k ic h  n a leży  ta k ż e  p ięk n y , siw y  
a ra b  N eg a tiw  — n a jlep szy  o g ie r  ze s ta d n in y  w  
Ja n o w ie  P o d lask im . N egatiw  — chociaż po lsk iego  
p o ch odzen ia  — p rz y b y ł do P o lsk i d ro g ą  o k rężn ą . 
Jego  d z iad ek  S k o w ro n ek  zo sta ł sp rzed a n y  przed 
w o jn ą  d o  A nglii. D o ro b ił się tam  sław y  i licznego 
p o tom stw a, zam ieszk u jąceg o  obecn ie  22 k r a je .  N a j­
m łodszy  sy n  S k o w ro n k a  — N asem  — z a k u p io n y  
p rzed  w o jną  przez  rad z ieck ich  hodow ców  Jest 
ojcem  N egatiw a.

O prócz g o rąco  i z im n o k rw is ty c h  k o ń sk ic h  a ry ­
s to k ra tó w , p ie lęg n o w an y ch  i s ta ra n n ie  k rzyżow a­
n ych  is tn ie je  w ie lk a  m asa p o spo litaków  p rzysło ­
w iow o h a ru ją c y c h  ja k  k o ń  w  sw oich  ró żn y ch  z a ­
w odach . Są to  ta k  zw ane konie  p ó łk u ltu ra ln e  — 
u sz lach e tn io n e  m n ie jszą  lu b  w iększą d om ieszką  
sz lach e tn e j k rw i — i k o n ie  p ry m ity w n e , b rzy d k ie  
i d ro b n e , ale n ie ra z  b ardzo  w y trzy m ałe  i poży­
teczn e  — k o n ik i m ongo lsk ie , k irg isk ie , ja k u c k is , 
is lan d zk ie  i inne .

Na zakończen ie  k ilk a  słó w  o k o n iach  w  P olsce .
H odow la k o n i m a  w  n aszym  k ra ju  p ięk n e  t r a ­

dycje , a ra sy  koni po lsk ich  są  z n a n e  i cen ione  w  
św iecie — przede  w szy stk im  zaś po lsk ie  a rab y , 
k o n ie  poznańsk ie , m azu rsk ie , m ało p o lsk ie , śląsk ie , 
a z  c iężk ich  — szum skie. H odow lą za ro d o w ą  k ie ­
ru je  Z jednoczen ie  H odow li Z w ie rzą t Z arodow ych , 
k tó re m u  pod leg a ją  e l i ta rn e  s ta d n in y , w śród  n ich  
dw ie s ły n n e  w  św iecie  s ta d n in y  k o n i a rab sk ich  — 
w  Ja n o w ie  P od lask im , obchodząca tego  ro k u  150 
roczn icę  is tn ien ia  i s ta d n in a  w  M ichałow ie. Oczy­
w iśc ie  w  o sta tn ic h  czasach  znaczen ie  k o n i zm ala ­
ło. Z szeregu  dziedzin  w y p a r ły  Je m aszy n y , 'ale i 
dzis ia j Jeszcze kon ie  s ą  n iezas tąp io n e  w  w ie lu  p ra ­
cach w  ro ln ic tw ie , p rz y  w yw ózce d rzew a i w  in ­
n ych . R ośn ie  też n ie u s ta n n ie  ro la  ko n i w  sp o rc ie  
i w  ek sp o rc ie . Bo po p o lsk ie  w ierzchow ce c iąg n ą  
k o n ia rze  z A m ery k i, A nglii, K an ad y , z k ra jó w  
sk a n d y n aw sk ich . O kazało  się bow iem , że nasze 
a ra b y  są  lepsze  od h o d o w an y ch  w  A rab ii. Sprze­
d a je m y  w ięc  je  za w ca le  pokaźne p ie n ią d z e . N a 
zach o d z ie  Za p o lsk iego  o g ie ra  m ożna o trzy m ać  do 
16 000 do larów , a za k lacz  rozp łodow ą — do  12 000. 
S p rz ed a jem y  tak że  do w ie lu  k ra jó w  — F ra n c ji , 
W łoch, B elgii, H oland ii, S zw ajcarii, A u s tr ii — k o ­
n ie rzeźne . A no czasy zm ien iły  się , za R zeczpo­
sp o lite j sz lach eck ie j p o cz y n a ją c  od ro k u  1538 w y ­
d aw ano  k ilk a k ro tn ie  zakazy  w y p ro w ad zan ia  ko n i 
z k ra ju , a dz isia j p o d śp ie w u jem y  „W io, k o n ik u ...’* 
za g ran icę  p o  dew izy .

t l



Zaburzenia 
w odżywianiu niemowląt 
sztucznie żywionych

Gdy o m aw ia łam  sp raw y  sz tucznego  żyw ienia n ie ­
m o w lą t n ie  W spom inałam  o m l e k u  w p r ó s z -  
k  u. Z ro b iłam  to  ro zm y śln ie  g d y ż  zasadniczo zd ro ­
w e n iem ow lę  sz tuczn ie  żyw ione pow inno o trz y ­
m y w ać  m leko k ro w ie , ty lk o  dzieci ze sk ło n n o śc ia ­
mi do b ieg u n ek  (dyspepsii) m ogą być k a rm io n e  
m lek iem  w p roszku . M leko lo bow iem  pow oduje  
?j d z iecka  z ap a rc ia  i d latego  stosow ać je  n a le ­
ży ty lk o  ja k o  ś ro d e k  leczniczy  n a  po lecen ie  le k a ­
rza .

W szelk ie  z ab u rzen ia  w  o d ży w ian iu  u dzieci 
sz tu czn ie  żyw ionych  m u szą  w zbudzać w iększą o b a­
wę, n iż  u dzieci k a rm io n y ch  p ie rsią . Zaw sze też 
w y m a g a ją  in te rw e n c ji le k a rsk ie j, n ie  m ożna p ró ­
bow ać leczyć  „dom ow ym i sposobami**, gdyż scho­
rz e n ia  le k k ie  ła tw o  p rze jść  m ogą w sta n y  ciężkie 
i n iebezp ieczn e  d la  dzieci.

Z asadniczo  z p u n k tu  w idzen ia  p rak ty czn eg o  ro z­
ró żn iam y  sta n y  b ieg u n k o w e z b rak iem , lub obec­
n ośc ią  ogólnego z a tru c ia  o raz d y stro fię  czyli w y­
n iszczen ie  lżejszego, lub  cięższego sto p n ia .

Do p ierw szych  n a le ż y  ju ż  w sp o m n ian a  d y - 
s p e p s i a ,  w  k tó re j  g łów nym  ob jaw em  chorobo- 
w y m  je s t b ieg u n k a , p rzy  ogó lnym  dość dobrym  
sta n ie  dziecka. S to lce są częste , p ły n n e , o k w a­
śnym  zap ac h u , często  z dom ieszką  śluzu . N ie ma 
o b jaw ó w  ogólnego  z a tru c ia , dziecko  w yg ląda  
dobrze , je s t  sp o k o jn e . P rz y czy n ą  dyspepsii często 
je s t p rz e k a rm ie n ie , p rzeg rzan ie , czasem  in fe k c ja  
h a k te ry jn a . T ak  ja k  w e w szystk ich  zab u rzen iach  
o d żyw ian ia  u dzieci k on ieczna  je s t w izy ta u le k a ­
rza . Do tego czasu sto su jem y  dziecku  g łodów kę 
(6 do 12 godzin) w o k res ie  k tó re j  p o d a je m y  ty lk o  
duże  ilości le k k ie j, n ies ło d zo n e j, p raw d ziw ej h e r ­
b a ty .

Z a t r u c i e  p o k a r m o w e  stan o w i n ie raz  
dalszy  ciąg n ie leczonej d yspepsii, czasem  je d n a k  
p o w s ta je  sa m o is tn ie , w ybuchow o, p rzew ażn ie  la ­
tem  i w czesną  je s ie n ią . W ystęp u je  w yłączn ie  u 
dzieci k a rm io n y c h  sz tuczn ie . Przyczya** byw a n ie ­
ra c jo n a ln e  żyw ien ie , p rz e k a rm ia n ie , ch o ro b y  in ­
fe k c y jn e  w y w o łu jące  zab u rzen ia  ze s tro n y  je lit .  
Is to ta  cho roby  polega n a  ciężkich  zab u rzen iach  w 
p rzem ian ie  m a te r ii,  w yw o łan y ch  przez ja d y  p rze ­
n ik a ją c e  przez u sz kodzoną śc ianę  p rzew odu  po ­
k arm ow ego . O bjaw y: te m p e ra tu ra  podw yższona,
b ieg u n k a , w y m io ty , ra p to w n y  sp a d ek  w agi, sk ło n ­
ność  do d rg aw ek , czasem  u tr a ta  p rzy tom ności. P o ­
m oc le k a rsk a  je s t  k o n ieczn a  ja k  n a jszybsza , gdyz 
s ta n  te n  je s t g roźny  d la  życia dziecka!

Do zab u rzen ia  ok reślan eg o  ogóln ie  ja k o  d y -  
s t r o f i a  p row adzą zwyicle błędy w  żyw ien iu  
dziecka . D y stro fia  to  inaczej w yniszczen ie . P rz y ­
czynam i są : n iedożyw ien ie  d ziecka , żyw ien ie  je d ­
n o s tro n n e , n ie  u ro zm aico n e , p rzew lek łe  in fe k c je  
(g ruźlica), o stre , często p o w ta rza jące  się in fek c je  
(zap. u ch a , g ry p a ), w reszc ie , rzadzie j czynnik i 
w rodzone. Z w yk le  w w y p ad k ach  dystro fii lże jsze­
go sto p n ia  w y s ta rcz y  zw iększyć ilość p o k arm u , lub 
b a rd z ie j u ro zm aic ić  posiłk i pod w zględem  J a k o ­
śc iow ym  by uzy sk ać  pop raw ę. W cięzszych s ta ­
n ach  w yniszczen ia  cech u jący ch  się ta k im i o b ja ­
w am i ja k : b ra k  p rzy ro s tu  w agi, lub n aw et u b y ­
te k  w agi, obn iżen ie  te m p e ra tu ry  cia ła , zw o ln ie­
n ie  tę tn a , zm nie jszen ie  się nap ięc ia  tk a n e k  (ciało 
d ziecka  je s t  w io tk ie , ja k b y  „ le ją c e  się” ), w zdęcie 
b rzu ch a , sk ó ra  sz a ra w a , żyw e zacz e rw ien ien ie  ś lu ­
zów ek  w arg , sto lce  w olne na  p rzem ian  z z a p a r ­
c iem , n ie  pom oże sam a zm ian a  d ie ty . W tak ich  
w v p ad k ac h  konieczne  je s t leczen ie  i to  n ie raz  
d łu g o trw a łe  dziecka zan im  uzyska  się pop raw ę.
I w  ty m  w ięc w y p ad k u  w izyta, w P o ra d n i D ziecię­
ce j je s t  kon ieczna .

dr ANNA MAŁUSZYNSKA

O K R U T N Y  S T A R U C H
O dkrycie Balboy przyszło za późno. D w or­

skie koneksje  mściwego Enciso zrobiły sw o­
je. Król m ianował gubernatorem  Darienu 
Pedra Arias de Avila, zwanego powszechnie  
Pedrariasem. W prawdzie, k iedy nadszedł ra­
port Balboy, poparty bogatymi darami, 
otrzym ał on ty tu ł adelantada Morza Połud­
niowego i gubernatora nadpacyficznych pro­
w incji Coyba i Panama, ale nom inacji Pe- 
drariasa nie odwołano.

Now y gubernator, k tó ry  m iał ju ż  siedem ­
dziesiąt lat z  naw iązką zdobył dużą sławę w 
w alkach z Maurami. Zw ali go oni „Szejta- 
nem  — zapaśnikiem ”, a tu  pozyskał jeszcze 
bardziej krw iożerczy przydom ek „Tygrysa  
P rzesm yku”. O kru tny starzec w  k ró tk im  cza­
sie zn iszczył całe dzieło kolonijne Balboy. 
W ielki odkryw ca m yśla ł o stw orzeniu  now ej 
hiszpańsko-indiańskie j społeczności na tych  
ziemiach, Pedrariasa historia oskarży o bez­
m yślne w ytracenie stu  tysięcy, pół miliona, 
ba m iliona istn ień  ludzkich, oczywiście tu ­
bylców, choć jego zb irzy niemało także  
przelali h iszpańskiej krw i. Balboa nie szczę­
dził m u  przygan, a liczni donosiciele nie 
w pływ ali łagodząco na w zajem ne stosunki 
dwóch gubernatorów. W prawdzie czasowo 
doszło m iędzy obu ryw alam i do pojednania, 
naw et Pedrarias w ydał za Balboę swą córkę, 
ale Izabela przebyw ała w  Hiszpanii i nigdy  
na oczy sw e nie zobaczyła małżonka.

Dręczący klim a t podzw rotn ikow y nie ostu­
dził krw i w  żyłach straszliw ego starca. Jego 
chorobliwa zazdrość i wrodzone okrucień­
stw o z każdym  rokiem  pobytu  pod tropikam i 
potęgowały się, p rzyjm ując m onstrualno-gro- 
teskow e form y.

Służalstw o i donosicielstwo podniósł do 
rangi obyw atelskiej cnoty i urzędniczego ka ­
nonu.

Na wiadomość, że Balboa buduje sta tki, by 
urządzić nową zdobyczną w ypraw ę na połud­
nie zaw rzał bezsilnym  gniewem. G niew  ten 
zm ienił się w  atak szału, gdy na te wieści 
jego w łaśni ludzie zaczęli potajem nie prze­
m ykać się na terytoria Balboy. Dowiedział 
się później jeszcze, że do Acli, now ej siedziby  
Pedrariasa, mają przyjść ładunki sm oły i że­

laza, potrzebne zięciowi do budow y flo tylli.
I w tedy  drapieżny staruch uspokoił się. Na 
ustach m iał chy try  uśmiech. Zaprosił do sie­
bie na wieczór grupę najbardziej zaufanych  
zauszników . Długo toczyła się poufna nara­
da. O statni opuścił dom gubernatora Pizarro. 
Choć było późno, Pedrarias nie m yśla ł o spo­
czynku. Pisał listy...

W kilka  dni potem  w czesnym  rankiem  
Aclę opuściła kaw alkada silnie zbrojnych  
jeźdźców . Na ich czele jechał Francisco.

Sam oczw art z tró jką  przyjaciół jechał ko n ­
no Balboa. O dkrywca był ożyw iony i wesół. 
D zięki Bogu, skończą się wreszcie kłopoty  
z żelazem  okrętow ym  i pakiem . Swoją dro­
gą, k to  by myślał, że teść jego okaże taką 
wspaniałom yślność.

— Może stary zgłupiał ju ż  do szczętu  — 
zauw ażył jeden z tow arzyszy.

Balboa roześmiał się i popędził rum aka. 
M ijano właśnie zakręt w  leśnym  dukcie, gdy 
w tem  jakiś jeździeć z gotow ym  do strzału  
m uszk ie tem  w yrósł przed nim i. Rów nocze­
śnie z krzaków  po obu stronach drogi w y je ­
chało k ilkunastu  kaw alerzystów  z bronią w  
ręku.

— Stać! — krzykną ł pierw szy, m ierząc ar- 
kabuz w  piersi Balboy.

O dkryw ca poznał Pizarra.
— Francisco, nie tak daw niej m nie w ita ­

łeś. Co się stało?
— M ilczeć — padła odpowiedź. — Jesteście 

aresztowani z rozkazu gubernatora.
S ław ny caudillo słucha w yroku. Powtarza  

się w  n im  słowo zdrada. Balboa wzrusza  
ramionami. Każą m u klękać  — opada na 
kolana. W oczach ma lazur m orza, sw e­
go morza i sm ak niespełnięnej podró­
ży  do południowego kra ju  złota. Z 
ukrycia  oschły starzec o krw iożer­
czym  sercu przygląda się aktow i kaźni. 
Uśmiecha się, szyderczo, złośliw ie i radośnie. 
Głowa odkryw cy z w ysokiego pala w ydaje  
się nierealna i dziecinnie mała. W iatr roz­
rzuca długie czarne loki, szklane oczy zw ró­
cone są na zachód, ale już nie widzą morza, 
a pobladłe wargi czują ty lko  sm ak śmierci...

W. K. OSTERLOFF

PO ZIO M O : 1) k o lc z a s ty  kuzy n  agaw y, 4) p o jazd  p rzy sto so w an y  do p o ru szan ia  się po 
ziem i i n a  w odzie, 9) k a p ła n  m a ją c y  p ieczę nad  p a ra f ią , 10) pom ysł n ie re a ln y , m rzo n k a , 
11) człow iek  św ieck i, 12) m a rk a  sam ochodów  po lsk ich , H) p o trz a sk  na  m yszy, 16) ko ­
śc ió ł p a ra f ia ln y , 18) odm ian a  g ru szk i, 19) d w an aśc ie  sz tuk , 22) egzo tyczny  ssak  d ra p ie ­
żny , 24) po w ieśc io p isa rz  fra n c u sk i, la u re a t  N ag ro d y  N obla w 1947 r., 25) żyw ioł gó rsk i, 
27) uczęszcza do szko ły , 28) k łopo t, 29) d aw n y  n o ta tn ik  balow y.

PIO N O W O : 1) rżn ie  od u c h a , 2) dz ie jop is, 3) czar, p o w ab , 5) m ieszkan iec  M azow sza, 
6) pow ieść  D osto jew sk iego , 7) n azw a w aro w n y ch  zam ków  lu b  pałaców  a ra b sk ic h , 8) 
sk ła d n ik  p o w ie trza , 13) kożlonogie  bóstw o, 14) jed en  z naszych  p o rtó w  ry b ack ich , 
15) o sio łek  G ałczyńsk iego , 17) m e tro p o lia , 20) ep o p e ja  H om era , 21) człow iek  p rzesad n ie  
do k ład n y , 22) p rz e rw a , 23) obrzęd k a to lick i, 26) lipcow a so łen izan tk a .

R ozw iązan ia  n a leży  nad sy łać  w te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  u k azan ia  się n u m eru  
pod ad resem  r e d a k c ji  z dop isk iem : „K rzyżów ka n r  14” W śród  C zy te ln ików , k tó rzy  
n ad eś lą  p raw id ło w e  ro zw iązan ia , ro z lo so w an a  zo stan ie  n a g ro d a ' PO RTFEL.

R O ZW IĄ ZA N IE K RZYŻÓW KI n r  8

PO ZIO M O : 1) k le ry k , 4) p o k u ta , 7) osa, 8) m a la rz , 9) em alia , 10) to r , 12) n aw yk , 
15) szy ja , 17 o pona, 18 h a u s t, 20) dz ida, 23) p as , 2S) n a ra d a , 26) ku lom b , 27) m er, 28) lo ­
k a ta , 29) ak a c ja .

PIO NOW O: 1) k a rm in , 2) ro ra ty , 3) koszt, 4) p aser, 5) ko larz , 6) a rk a d a , 11) obora, 
13) Aza, 14) k o t, 15) sad , 16) ja d , 18) h an d e l, 19) s ta c ja , 21) za le ta , 22) am b o n a , 23) palm a, 
24) sk ó ra .

N ag ro d y  k siążkow e w ylosow ał E d m u n d  B ran k o w sk i, L u bań  Ś ląsk i, ul. D w orcow a 
1« b m . 1.
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* TAJEM NICE A L K O W Y

T ytu ł trącący m yszką , skandalem?  -  od razu w y­
prow adzam  z błędu: tajem nice  — p m ic w a i m owa bę- 
Izie o bieliźnie nocnej, której k o t ' t  a n >  obnosi pu­

blicznie. A lkow ą daw niej n a zy w a m  no’*o; sypialny. 
Przepisy o obow iązującym  m etrażu sp o w o ln ia ły , że 
alkowa zm ieniła się w  w ersalkę. O bojętne jedn k jak 
nazw iem y m ebel służący do spania, tapczanem  czy 
łóżkiem , n iezm iennym  pozostanie fakt, że śpiąc spę­
dzam y w  n im  jedną trzecią życia.

Teoretycznie śp im y dłużej niż m ężczyźni, teoria ta 
poku tu je prawdopodobnie od X V III  w ieku  i obawiam  
się, że dotyczy ty lko  hiszpańskich grandes, których  
zw ycza jem  było przyjm ow anie w izyt leżąc w  łóżku

Z drow y m ocny sen regeneruje organizm, daje nam  
siły do pokonania całego dnia pracy. Z przyjem nością  
zasypiam y w  czyste j i estetycznej pościeli. Osiągnięcie 
jednego i drugiego nie jest zb y t trudne: sprawę u łat­
wi „ Ix i” i e lektryczna pralka oraz dobry gust i... zdol­
ne ręce.

Bardzo modną kolorową bieliznę pościelową można  
dostać w w ielu  sklepach. K to  jednak potrafi niech  
spróbuje uszyć sam. K upującym  gotową bieliznę ra­
dziłabym  w ybierać barw y pastelowe, jednolite, np. bla­
doróżowe, jasnoniebieskie, krem ow e. Zaopatrzyć się 
w białe nici tzw . „mouline” (popularnie m ulinkę) i 
haftow ać nim i pow łoczki lub koperty.

Na początek proponuję ścieg angielski bardzo popu­
larny i łatw y. Na pew no niejedna ze starszych i za­
przyjaźnionych z nam i osób zna go doskonale, gdyby  
jednak ta droga uzyskania  in form acji zawiodła, to od­
syłam  do książki Jadw igi D ziew anow skiej pt. ,,H afty
i ko ro n k i"^

H aftem  angielskim  ozdabiam y w  dow olny sposób 
rogi poduszki oraz górną część koperty.

Zajęcie to, poza sa tysfakcją  posiadania w łasnoręcz­
nie w yhaftow anego kom pletu  bielizny, ogromnie uspo­
kaja nerw y i jest bardzo kobiece. Świadom e, że. po­
tra fim y prowadzić samochody i obsługiwać skom pli­
kow ane m aszyny, spróbujm y „ocalić od zapom nienia"

obraz kob iety  szyjącej w  łagodnym  kręgu światła  
lampy.

Moda na nocną bieliznę zm ienia się rów nie często 
jak meda na suknie, obecnie żurnale lansują piżam ki
o krótkich  spodenkach w ykonane z kolorow ych pló- 
cienek oraz batystów . O czywiście w ykończone ha ftem  
lub tzw . „pikotkam i” robionym i szydełkiem .

Osobom starszym  polecam nocne koszule, które są 
ja k  gdyby przedłużeniem  bluzy od p iżam ki (patrz — 
fot.) zapinane na rząd guzików  mogą w  nagłych w y ­
padkach, np. rano dzw onek m leczarki, spełniać rolę 
podomki.
„Kusa m oda” znalazła zastosowanie w  bielizn e. dla­
tego też nie szy jem y nocnej koszuli długiej c~ do ko ­
stek  lecz trochę poza kolana.

Ż yczym y kolorow ych snów  — dobrenr c (jr)

PYSZNOŚCI Z RESZTEK » PYSZNOŚCI Z RESZTEK ♦ PYSZNOŚCI Z RESZTEK

Chcecie być n iedyskretne i poznać z jak ą  gospodynią m acie do 
czynienia, to... za jrzyjcie do je j kubła na śmieci! N ieraz groza 
ogarnia na widok tego m arnotraw stw a! Owoce, ziem niaki obie­
rane na „palec" grubo, skórki pom arańczow e w śmieciach! R eszt­
ki, z k tórych przy niewielkim  nakładzie pracy, można by zrobić 
doskonałe dania — w yrzucone; a już nie resztki, ale duże kaw ały 
pieczywa, często spleśniałego, w ala ją  się po kubłach

Zawsze tw ierdzę, że w porów naniu  do w ielu innych naw daw , 
to o oszczędności i oszczędzaniu — my niew iele m a:ny pojęcia. 
Co p raw da to m a swój urok, to lepsze na pew no od skąpstw a, ale 
m a ją tk u  ani osobistego, ani narodow ego nie przysparza.

Zacznijm y od w ykorzystan ia (parę przykładów  tylko!) resztek 
chleba.

SU FLET Z  BU ŁEK

40 dkg pieczyw a (bulki, chleb) 
pokrajać w  krom eczk i lub wziąć 
15— 20 dkg suchych, dużych  
grzanek i nam oczyć je w  1/2 li­
trze m leka. Z 4 jaj, 12,5 dkg tar­
tego sera, np. em entalera  — u- 
bić gęstą masę. W ysm arow ać  
tłuszczem  garnek (kam ionkę, 
szkło), obsypać tartą bułeczką; 
na dno położyć parę w iórek  
m argaryny lub masła, na to 
w arstw ę rozmoczonego p ieczy­
wa, a na nie — sos z ja j i se­
ra. Osolić, dodać p ieprzu  lub 
papryki i posypać po w ierzchu  
bułeczką tartą. Zapiec na złoty  
brąz ok. 50—60 m inu t w  gorą­
cym  p iekarniku. Podawać z so­
sami i jarzynam i. Św ietne  da­
nie na domową, gorącą kola­
cję i... na w ykorzystan ie  resztek  
pieczyw a i resztek zeschłego, 
żółtego sera.

G R Z A N K I  — K A N A P K I

Bardzo m odnie jest obecnie 
podawać gościom do stołu, przy  
kolacji, czy też jako przekąska

przed obiadem  — grzanki na 
gorąco. Np. z m óżdżkiem , żó ł­
tym  serem, grzybkam i s ieka n y­
m i (resztki z  grzybów  suszo­
nych, po w ygotow aniu z nich  
sm aku na zupę lub po prostu  
kilka  dekagram ów  pieczarek).

Sam e grzanki można 'm ieć  
przygotow ane z resztek p ieczy­
wa  — na zapas. Będą to obsu- 
szone, jak grzanki do zupy  — 
krom eczki pieczyw a, białego, 
czarnego, Grahama, P um perni- 
kla itd.

Przed przyrządzaniem  m acza­
m y krom eczkę na parę sekund  
w m leku. Sm aru jem y byle jak  
m asłem  z obu stron i układa­
m y  na blasze. Na w ierzch kro ­
m eczki kładziem y np. kaw ałek  
żółtego sera, przypraw iony m óż­
dżek czy przyrządzone uprzednio  
grzybki i podgrzew am y grzanki 
w  piekarniku . Podajemy gorą­
ce. Je się je  w idelcem  i nożem..

G R Z A N K I

Z resztek p ieczyw a kro im y  
krom eczki, a te kra jem y na ko ­

stkę; kostkę  rzucam y jedną  
w arstw ą na blachę i podsusza­
m y  w  p iekarn iku , po pieczeniu. 
Przechow ujem y jak  tartą bułkę. 
Przed użyciem  m ożna poprawie  
sm ak grzanek, tzn. na patelni 
rozgrzać łyżkę tłuszczu, rzucić 
grzanki, przem ieszać, aby się 
zrum ien iły  ze w szystk ich  stron
i podawać do zupy.

B U ŁK A  T A R T A

Białe p ieczyw o suszyć w  p ie­
ka rn iku  po pieczeniu i składać 
do dużych toreb. Potem  pokru ­
szyć, przekręcić przez m aszyn ­
kę do m ięsa, przesiać przez si­
to i przechow yw ać w  zam kn ię­
ty m  słoju, b laszanym  pudeł­
ku  itp.

CZESKIE KNEDLE  
Z JA R Z Y N A M I

112 kg czerstwego, białego 
pieczyw a, np. bułeczek, pokrajać 
w  plasterki, a następnie w  drob­
ną kostkę. Posiekać 20 dkg ce­
buli, na tkę p ie truszk i (2 ły żk i) —

i w szystk ie  te  sk ładn ik i w y m ie­
szać. Zalać 1/2 l gorącego m le ­
ka, zamieszać, zostawić na pół 
godziny. Osolić, dodać tartej 
gałki m uszka to łow ej, k to  lubi— 
nieco km in ku , a w  końcu  — 4 
jaja. W yrobić razem  ciasto, fo r ­
m ować k u lk i 4 cm  grubości, 
wrzucać je na osoloną, wrzącą  
wodę. Gotować powoli ok. 20 
m inut.

Osączone, w yłożyć na półm i­
sek i przybrać pokra janym i w  
kostkę , lekko  p rzyrum ien iony­
m i resztkam i w ędlin , szynki, 
boczku itp. Przybrać listkam i 
pietruszki, kaw ałeczkam i papry­
k i k iszonej lub m arynow a­
nej itp.

Podawać z jarzynkam i. Ś w ie t­
nie sm akują  ze szp inakiem  (np. 
z m rożonek), z m archew ką z  
groszkiem , z surów ką z pora, z  
rzodkw i, a także  — polewane 
resztkam i w ędlin  w  sosie po­
m idorow ym  lub z  gulaszem, w  
sosie m ięsnym , grzybow ym ... Jest 
to jedna z najczęstszych form  
podawania knedli w  Czechosło­
w acji — kró lestw ie na jrozm ait­
szych „knedliczków".
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Wiosna, witaminy i uroda
Jak  zawsze na wiosnę 

przydałoby się nam  nieco 
w ięcej w itam in. Zwykle — 
w szystkich, jak  i w szystkich 
soli m ineralnych, czyli je d ­
nym słowem — V itara l (m ul- 
tiw itam iny , m akro- i m ik ro ­
elem enty w  jednej pigułce). 
Ale nim  pójdziem y do le k a­
rza i nim  on uzna, że rze­
czywiście je s t nam  potrzebna 
k u rac ja  w itam inow a — a 
może nie — w arto  zaobser­
w ow ać sw oją osobę, bo może 
sam i w padniem y na trop n ie­
doboru k tó rejś  z w itam in.

A więc: czy jesteś niem oż­
liw ie nieznośna, podiry tow a­
na i masz hum ory? Może 
tw oja reak cja  jest zupełnie 
n iew spółm ierna do przyczy­
ny? Czyli że złościsz się o 
byle co? — możliwe, że po ­
wodem tego je st niedobór 
w itam in  z grupy B. Zrób so­
bie kurac ję  drożdżową. Np. 
ja d a j na kolację
FAŁSZYWY MÓŻDŻEK. Na 
pateln ię nale j łyżkę oleju so­
jowego. Na rozgrzany, rzuć 
2—3 duże cebule. Gdy p rzy ­
w iędną, dodaj do nich 5 dkg 
drożdży. Gdy się roztopią, za­
le j je  3—5 białkam i. Osól, 
wym ieszaj, posyp natką  p ie­
truszk i i jedz.

Nigdy nie ja d a j surow ych 
drożdży. G iną już w  temp. 
ok. 60 stop. C; zalew aj więc 
w rzącym  m lekiem  przed w y­
piciem.

A może w w ew nętrznych 
kącikach oczu zbierają Ci 
się m ałe kuleczki — pianki, 
które nie są niczym innym  
jak  złuszczonymi kom órkam i 
nabłonka spojówek. Ich po ­
jaw ienie się w skazuje, że w 
organizm ie zaczyna się n ie ­
dobór w it. A. Można go też 
poznać po innych objawach, 
np. gorsze widzenie w ciem ­
ności. W chodzisz do k ina czy 
te a tru  spóźniona, już pod­
czas seansu i . . . 'n ic  nie w i­
dzisz. Tw ój w zrok potrzebuje 
długiego czasu, aby się ako- 
modować, a więc by w resz­
cie coś widzieć. To też do­
wód niedoboru w itam in. 
„Zielona cera”, „gęsia skór­
ka”, b rak  połysku w  oczach, 
skóra sucha, łuszcząca się, ł a ­

m iące się łatw o paznokcie — 
to na ogół pierwsze objaw y 
niedoboru w it. A.

Jedz w ątróbkę, bo ma tej 
w itam iny w bród. Jedz nat- 
kę zielonej pietruszki, szpi­
nak. m archew kę, sok pom i­
dorowy, wreszcie... p ij tran , 
bo to najbogatsze źródło 
wit. A. Z ja rzyn  — p ie tru ­
szka ma je j mnóstwo.

A może jesteś ogólnie osła­
biona, nic Ci się nie chce, a 
szczególnie masz niechęć do 
w ysiłków  fizycznych. A jak  
je  podejm ujesz to zaraz .brak  
ci tchu i masz bicie serca. 
Ledwo dotkniesz szczoteczką 
do zębów dziąseł — już 
krw aw ią. Jeśli to robią od 
dłuższego czasu, to sam a 
czujesz ja k  Ci fata ln ie  p rzy ­
kro  pachnie z ust. Do tego 
cera jest ziem ista, a od cza­
su do czasu pokazują się na 
skórze w ybroczyny krw aw e

— m ałe punkciki. No i masz 
częste chwile, że... żyć Ci się 
nie’ chce. To są najczęstsze 
objaw y początków  niedoboru 
w itam iny C.

O tym  w  czym je s t wit. C
— wie już dzisiaj każde 
dziecko. P rzypom nijm y je d ­
nak je j najbogatsze źródła. 
Przede w szystkim  owoce su ­
szonej róży (pij z nich h e r­
batkę! — pyszna!). D alej — 
w arzyw a i owoce (znowu — 
pietruszka, a raczej tylko je j 
zielona natka), m rożonki ( tru ­
skaw ki, porzeczki, kalafior, 
szpinak itd.), przetw ory — 
czarne porzeczki; i kiszonki
— kapusta, ogórki i in. W i­
tam inę C m ają też ziem niaki, 
cebula, cykoria itd.

Jak  wiadom o, w it. C jest 
ze w szystkich w itam in n a j ­
bardziej n ie trw ała, nie m o­
żemy je j zjeść na zapas, czyli
— m usim y codziennie d o sta r­
czać je j naszemu organizm o­
wi. Jest rozpuszczalna w  w o­
dzie, łatw o się u tlen ia i nie 
znosi rdzew nych noży. Mimo 
że je st tak kapryśna, m usi­
my o n ią bardzo dbać, bo od 
niej m. in. zależy nasze zdro­
wie, u roda i hum or.

BELLA

J A K '  M Y Ć  T W O R Z Y W A
N ajlepiej gąbką do 

zm ywania! Jest bardzo 
ważne, aby nie poryso­
w ać niczym powierzchni 
tworzyw. Bowiem w ła­
śnie ta  powierzchnia, 
naw et u przedm iotów  z 
tw orzyw  m elam ino­
wych, (nietłukących się) 
nigdy nie jest tak od­
porna na porysow anie 
jak  porcelana, czy fa ­
jans.

A więc nie wolno 
myć przedm iotów  z 
tw orzyw  plastikow ych 
żadnym  druciakiem , 
skrobać nożem, szoro-

--ag— wać szczotką itp. G ąbka 
do mycia, ew entualnie 
m iękka szm atka — 'w y­
starczy.

Myć w  le tn ie j wodzie. 
Nie za gorącej i nie za 
zim nej, bo na ogół tw o­
rzyw a niedobrze zno­
szą ciągłe zmiany tem ­
pera tu r.

Myć mydłem i jedy ­
nie delikatnym i środka­
mi do mycia czy prania, 
nigdy nie proszkiem  do 
szorowania, popiołem 
itp. Mycie mydłem  jest 
najlepsze; najłatw iej 
zm ywa brud, dając n a j­

lepsze wyniki — jest 
n a jwy godn ie jsze!

Tworzywa myje się 
bardzo łatwo, brud ła t­
wo i szybko z nich 
schodzi, ale i łatwo do 
nich przylega i od razu 
jest widoczny.

N aturaln ie, że np. f i­
raneczki, serweteczbi, 
obrusy itd. można prać 
w pralce z doskonałym 
rezultatem . Potem p łu ­
kać i rozwieszać bez 
w yciskania, dla obciek- 
nięcia wody. Można też 
w ytrzeć suchą, czystą 
ścierką.

A m erykanki swoje 
sztuczne kw iatki, zresz­
tą bardzo piękne i do 
złudzenia przypom inają­
ce praw dziwe, ty le że... 
bez skazy, „kw iatk i” z 
polietylenu — też „pio­
rą"  w  pralce. W kładają 
na k ilka sekund, do roz­
tw oru dobrego d e ter­
gentu, a po w ypraniu  
płuczą i suszą. Duże do­
niczki z np. polietyleno­
wą, w spaniałą papro tką 
czy fikusem , d a ją  pod 
le tn i tusz, ale gdy są 
bardzo brudne m yją je 
z kurzu w  dobrych m y­
dlinach.

S Ł U C H A J
K A M I L L I

U M Y W A L K I, Z LE W Y, Z L E ­
W O Z M YW A K I lubią się cza­
sem  zatykać. Czym? Dlacze­
go? Dlatego, że w rzuca się 
do nich n iby n iew inne rze­
czy, jak np. w łosy, ułamane  
zapałki, cząstki zm yw aka , 
szm atki, gąbki, n itk i z  prze- 
pierak, u łam ki drewna itp., 
które to drobne rzeczy sta­
nowią ja kb y  siatkę  — ruszto­
wanie, dla innych  resztek i 
brudów . W rezultacie  — po 
kró tk im  czasie — zlew  za tka ­
ny. To znaczy u tw orzył się 
„korek” w  syfonie, tu ż pod

um yw alką , w  obiegu rury  od­
pływ ow ej.

S IA T K A  P L A ST Y K O W A  — 
zapobiega wpadaniu do sy fo ­
nu różnych brudów. Taką  
sia tkę -kra tkę  z  p lastyku  
m ożna dostać w  sklepach z  
1001 drobiazgami oraz w  
sklepach gospodarczych. Gdy  
siatka się zatka, w y jm u jem y  
ją, czyścim y i zakładam y po­
nownie.

W R Z Ą C A  WODA  — jest nie­
raz bardziej potrzebna i sk u ­
teczna n iż plastykow a siatka. 
Jeśli nad zlew em  jest ty lko  
kran z  zim ną wodą, a do zle ­
w u w ylew am y różne resztk i 
jedzeniow e, to może się zda­
rzyć, że syfon jest „zakorko­
w any” korkiem  z tłuszczu, 
zbierającym  się nieraz m ie­

siącami. W ówczas przelew a­
m y syfon aż do sku tku  w rzą­
cą wodą, która wreszcie  
tłuszcz rozpuści i odkorkuje  
syfon.

DZW ON  — to nazw a gum o­
w ej pom pki z  drewnianą rącz­
ką do odtykania za tkanych  
zlewów. N apełniam y zlew  czy  
um yw alkę  wodą; lewą ręką, 
zaopatrzoną w  szm atkę, za­
tyka m y otw ory przelew owe, 
a prawą układam y dzw on nad 
otw orem  w yp ływ ow ym . Do­
ciskam y dzw on do otworu, 
powtarzając to kilkakro tn ie , 
a utw orzone w  ten sposób 
ciśnienie przepycha wodę pod 
kloszem  przez syfon i oczy­
szcza go.

W O STATECZN O ŚCI, gdyś­
m y  syfon tak zatkali, że  n i­

czym , ani rusz, nie daje się 
odetkać  — w tedy trzeba od­
kręcić śrubę pod sy fo ­
nem , podstam ając w ia­
dro, oczyścić sy fon dru ­
tem, przepchać brudy do w ia­
dra i do rury  w yp ływ ow ej, 
znow u śrubę przykręcić i je ­
szcze przelać przez zlew  silny  
strum ień gorącej wody.

POL Ż Y C IA  P R Z Y  ZLEW IE?
Obliczono, że najw ięcej cza­
su w  kuchn i spędza się przy  
zlew ie. Ciągłe m ycie, p łuka ­
nie, mycie... A więc za tkany, 
czy wciąż za tyka jący się zlew
— to dla gospodyni — udrę­
ka! Czyszcząc za tkany zlew , 
trzeba to robić solidnie i do­
kładnie, bo odetkany poło­
wicznie, zatka się znow u po 
paru dniach.

KAMILLA
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Stanisław P. z Zemborzyc Podleśnych
— „Posłannictw o”, to m iesięcznik w ydaw any 
przez In s ty tu t W ydawniczy „Odrodzenie”. 
Posiada charak te r czasopisma problemowego, 
przeznaczonego dla ludzi pragnących pogłę­
bić swoje wiadom ości z dziedziny zagadnień 
religijno-społecznych.

Książki om aw iające ideologię i dzieje K o­
ścioła Polskokatolickiego można nabyć w  In ­
sty tucie W ydawniczym  „Odrodzenie”, W ar­
szawa, ul. W ilcza 31.

Społeczne Tow arzystw o Polskich K ato li­
ków  (STPK) jest organizacją przy  Kościele 
Polskokatolickim  rozw ijającą działalność 
ideologiczną, k u ltu ra ln ą  i gospodarczą. In ­
nych organizacji tego rodzaju Kościół Pol- 
skokatolicki nie posiada.

N ajbliższą dla Zem borzyc parafią  polsko- 
kato licką je st p a ra fia  w  L ublin ie przy ul. 
Kunickiego 7 o raz  p a ra fia  w  Białce, pow. 
Lublin , do k tórej jednakże je st rów nie z 
Zemborzyc daleko jak  do p ara fii w  Kosa- 
rzewie Górnym , pow. Bychawa.

Ma P an  rację  sądząc, że pozostaje k a to li­
kiem  po w ystąpieniu z Kościoła Rzym skoka­
tolickiego. Serdecznie pozdraw iam y.

P. W. spod Unislawia stw ierdza, że jest 
rzym skokatoliczką i pozostanie nią nadal, 
a le  „Rodzinę” z chęcią czyta i będzie czytać.

Cieszymy się bardzo i za lis t dziękujem y. 
N ajw ażniejsza spraw a, k tó rą  P ani poruszyła, 
zaw iera się w tym  jednym  zdaniu: „W iara 
bez uczynków m artw a je s t”. Nie sam a w iara 
zbawia, a le  dobre  uczynki — to jest podsta­
w ow a p raw da, o k tó re j tak  często się zapo­
m ina. Toteż, naszym  zdaniem  przeciąganie lu ­
dzi z jednego Kościoła Chrześcijańskiego do 
drugiego—niem a najm niejszego sensu. Powo­
duje ty lko  n iepotrzebne zam ieszanie i osła­
bia chrześcijaństw o. K ażda tego rodzaju 
zm iana w inna być aktem  indyw idualnej u- 
m otyw ow anej decyzji. Rozw ijający się obec­
nie ruch ekum eniczny może zapobiegnie fa ł­
szywym  posunięciom , k tó re  w tym  zakresie 
były dokonywane.

Co do rozwodów — pow stało jakieś niepo­
rozum ienie, Kościół Rzym skokatolicki głosi 
zasadę, że rozwodów nie udziela i udzielać 
nie może. Od tej zasady istn ieje  jeden w y­
ją tek : jeśli po ślub ie m ałżonkowie nie w spół­
żyli ze sobą, papież może rozwiązać tak ie  
m ałżeństw o z w ażnych przyczyn. M ałżeństwo 
tak ie  ulega również rozw iązaniu gdy jedna 
ze s tro n  w stępu je do k lasztoru .

Poza tym , Kościół Rzym skokatolicki do­
puszcza legalne rozejście się małżonków, ale 
ty lko w  takich  w ypadkach, gdy udow odnio­
no, że m ałżeństw o od początku było niew aż­
ne. W edług sform ułow ania praw a kościelne­

go nie jest to rozwód tylko „orzeczenie 0 
nieważności m ałżeństw a”, innym i słowy: 
ośw iadczenie sądu kościelnego, że m ałżeń­
stw o od początku z pewnych określonych 
przyczyn było nieważne. Że takie postaw ie­
nie spraw y daje  ludziom  nieuczciwym moż­
liwość nadużyć, jest samo przez się zrozu­
m iałe. Serdecznie pozdraw iam y.

Pan Marian G. z Grodziska prosi o odpo­
w iedź na dw a pytan ia: a) Dlaczego tak się 
dzieje, że ludzie, którzy zbudow ali szczęście 
na krzyw dzie drugich, cieszą się nadal po­
w odzeniem  i zdrowiem  a n ieraz i długim 
życiem, a ludzie uczciwi cierpią nędzę, cho­
roby i żyją krótko? b) Czy należy spełnić 
p rzedśm iertną wolę człowieka proszącego, 
aby o jego śm ierci nie zaw iadam iać k rew ne­
go, k tóry  chorego od dwóch la t człowieka 
n ie odwiedził, aby nie być zmuszonym do 
udzielenia mu jak ie jś  pomocy m aterialnej?

P y tan ie  p ierw sze sta le  zaprzątało umysły 
ludzi. O bszernie tym  zagadnieniem  zajm uje 
się b ib lijna Księga M ądrości. Zacytujm y z 
niej k ilka w ierszy, k tó re  są odpowiedzią na 
w ątpliw ości K orespondenta: „Niezbożni...
m ylnie rozum ując m ówili między sobą: U- 
dręczm y spraw iedliw ego biedaka, nie oszczę­
dźmy wdowy... P raw em  będzie nam  siła n a ­
sza, bo to co słabe okazuje się nieprzydatne... 
Zróbm y zasadzkę na spraw iedliw ego, bo nam  
niewygodny... Taik m yśleli i pobłądzili, bo 
zaślepiła ich złość. Nie pojęli tajem nic Bo­
żych, nie spodziew ali się nagrody za p ra ­
wość... A niezbożni poniosą karę  w edług 
swych zamysłów, bo w zgardzili spraw iedli­
w ym  i odstąpili od Pana... Z bojażnią p rzy j­
dą zdać spraw ę z w in swoich, a w tw arz  ich 
oskarżą w łasne nieprawości. W tedy sp ra ­
w iedliw y stan ie  ze śm iałością w ielką przed 
tym i, co go uciskali i m ieli w  pogardzie jego 
trudy. Gdy (niezbożni) ujrzą, w ielk i p rze­
strach  ich zdejm ie i osłupieją n a  widok n ie ­
oczekiwanego zbawienia. Powiedzą pełni żalu 
do sam ych siebie: To ten  co d la nas — głu­
pich — niegdyś był pośm iewiskiem  i p rzed­
m iotem  szyderstw a... ze św iętym i ma u- 
dział...? Cóż nam  pomogło nasze zuchw al­
stwo, co dało chełpliw e bogactwo?... A sp ra ­
w iedliw i żyją n a  w ieki; zapłata ich w  P anu
i sta ran ie  o nich u Najwyższego...” Zatem  
zdaniem  biblijnego m ędrca na życie doczesne 
należy patrzeć pod kątem  życia wiecznego. 
Ludzie budujący swe szczęście na ziemi 
kosztem  uczciwości przew ażnie są górą. O 
ile są sp ry tn i i los im  dopisuje, naw et bez­
karn ie  łam ią p raw a i krzyw dzą słabszych. 
A le i oni kiedyś um ierają a poza grobem  nie 
pom aga spryt, tupet i  pycha. Bóg je st n a j­
spraw iedliw szym  z sędziów i „odda każdem u 
w edług uczynków jego”.

P y tan ie  drugie chyba pow inno się spotkać 
z Odpowiedzią pozytywną. Należy uszanować

wolę człowieka um ierającego, o ile się nie 
sprzeciw ia zasadom m oralnym  i praw u. N ie­
życzliwy krew ny dowie się zapewne po ja ­
kim ś czasie o śm ierci chorego, k tórem u od­
m ówił pomocy i to  będzie dla niego jakąś 
k arą  — chociażby w  postaci w yrzu tów  su ­
mienia.

D ziękujem y za pozdrow ienia i pozdraw ia­
my wzajem nie.

Uwaga — ludzie starzy i potrzebujący, w  
związku z naszym artykułem pt. „Na łaska­
wym Chlebie" zwróciła się do nas p. ANNA 
CHLEWICKA, SKRZYPIEC 23 pow. PRUD­
NIK woj. OPOLE, która pisze: „Pracujemy 
z mężem. Mamy dwie córeczki, cztero i dwu­
letnią, obie chodzą do przedszkola, ale po 
południu są pozbawione opieki. Gdyby zna­
lazła się jakaś samotna osoba, mogąca się 
nimi zająć — bylibyśmy wdzięczni. Zapewni­
libyśmy jej mieszkanie, jedzenie i inne po­
trzeby. Nie opuścilibyśmy jej w razie choro­
by i znalazłaby u nas dom którego pragnie...

Gdyby taka osoba mieszkała w odległym  
od nas miejscu — wtedy mąż po nią poje- 
dzie i ułatwi podróż”...

Wszystkich zainteresowanych sprawą pro­
simy o kierowanie korespondencji pod w y­
żej podany adres, a p. Annie dziękujemy 
serdecznie za dobre serce i zrozumienie na­
szych intencji, którymi kierowaliśmy się za­
mieszczając art. „Na łaskawym chlebie”.

P. Kalisz Jan — Nie potrafim y P anu w y­
jaśnić, dlaczego m iejsca spoczynku wiecznego 
niektórych św iętych z pierw szych la t ch rze­
ścijaństw a są znane, a inne nie. Dlaczego 
pew ne św iadectw a zostały zachow ane, a inne 
zostały zniszczone. Jedni tłum aczą tego ro­
dzaju fak ty  przypadkow ym  zbiegiem oko­
liczności, inni zrządzeniem  Opatrzności.

— Obrzędy liturgiczne, w ystrój m iejsc k u l­
tu, ozdoby, szaty liturgiczne nie należą do 
istoty religii. Mogą być 'różne w  różnych Ko­
ściołach chrześcijańskich i mogą być różne 
naw et w  obrębie tego samego Kościoła. To 
nie ma nic do rzeczy. Można Boga chwalić 
po polsku, możma po japońsku. P ozdraw ia­
my.

P. Sadowski Jan — Bardzo stanow czo w y­
stąp ił w  obronie Kościoła Polskokatolickiego 
w  związku z listem  p. Bytom skiego z Raci­
borza (nr. 4 „Rodziny”). Jesteśm y zdania, że 
rozdm uchiw anie niechęci między w yznaw ­
cami różnych Kościołów jest szkodliwe i n ie ­
zgodne z duchem  chrześcijańskim . Dlatego też 
nie drukow aliśm y P ana wypowiedzi w sp ra ­
w ie orędzia biskupów  rzym skokat. Do tych 
sp raw  powrócim y jeszcze. W pańsfkim liście 
jest w iele sform ułow ań słusznych, je s t wiele 
praw dy i w iele szczerego uczucia. Za słowa 
praw dy i uczucia dziękujem y. Pozdraw iam y.
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K rynica ogólny w idok  na  N ow y Dora Zdrojow

ć PfilĄrtAT

N ik ifo r i jego  pejzaże

D aw ne to  czasy , k ie d y  ja śn ie  w ie lm ożny  pan. 
k o m isarz  c y rk u la rn y  F. S ty x  de S eaubergon , 
w ied z io n y  in tu ic ją  człow ieka  in te re su , w y k u p ił od 

w łośc ian  ożyw czy zd ró j w raz  z p rzy leg łym i 
w łośc iam i, ab y  założyć tu  k u ro r t .  D aw ne to  czasy 
k iedy  n ie liczn i ty łk o  i co zam ożniejs i za g ran icę

D w orek  M arii K o n o p n ick ie j w  Ż arn o w cu  m ai. 
A nna C z a rto ry sk a .

do wód jeździli, d la  ra to w a u ia  zdrow ia , nactszar 
p n i^ tego  b an k ie tam i.

W spom niany  pan S ty x  de S ean b erg en  we wsi 
K ry n ica  cz te ry  dom y p o sta w ił z p rzeznaczen iem  
d la  p rzyszłych  k u rac ju szy . D ziało  się to  w la tach  

1793—1800. W siedem  la t p óźu ie j jeg o  pom ysłem  
z a in te re so w a ły  się w ładze i osadziły  tu  n a w e t le 
k a rza . k tó ry  m ia czuw ać n ad  zdrow iem  p rz y je ż ­
d żających  k u rac ju szy . A le k a ro cam i tru d n o  było 

do jech ać  dc wsi K ry n ica , z b rak u  dogodnych 
dróg, w ięc zn iechęcen i a ry s to k ra c i nie kw ap ili 
się z p rzy jazd em . Z d ró j K ry n iczn y  znalaz ł się w 
n ie łasce . D^opiero w ielce szanow ny  p ro f. Józef Die 
t ł  p o d rep e ro w a ł a u to ry te t  „ Z u b eró w ” , „ J a n ó w ” , 
„ K ry n ic z a n k i” (to  dzisie jsze nazw y wód) i op rą  
cow ał p ro je k t  odbudow y i rozbudow y  u zdrow iska . 
W ładze a u s tr ia c k ie  z aak c ep to w a ły  te n  p ro je k t w 
ro k u  1S3G.

W d ru g ie j po łow ie  X IX  w iek u  K ry n ica  zapełn iać  
się zaczęła k u rac ju sza m i, k tó ry c h  w sezonie 

p rzeb y w ało  do 2-ch tysięny.
W zw iązku z tym  w zrosła  i liczha sta ły c h  tn iesz

k ańców  K ry n icy . IV roku  1S89 w ieś K ry n ica  zo­
s ta ła  p odn iesiona  do ra n g i m iasta .

Po ro k u  1911 w ybu d o w an o  ko le j łączącą ją  z 
K rak o w em  i W arszaw ą.

Z naczen ie  u zd row iska  zaczęło ro sn ąć  i szybko 
K ry n ica  u zy sk a ła  m ian o  p e rły  n aszych  u zd row isk .

Tu d aw ał sw e k o n c e r ty  J a n  K iep u ra , p o p u la rn y
„ch ło p ak  z S osnow ca” . Z ba lk o n u  w ilii „ P a tr ia ” 

śp ie w a ł sw ój w ie lk i sz lag ier „N inon , ach 
u śm iech n ij się” ...

Dziś K ry n ica  liczy  około 10 ty s. m ieszkańców , 
a w ciągu ro k u  p rzeb y w a tu  koło  35 tys. k u ra ­
c juszy , k tó rzy  z a p e łn ia ją  dom y w czasow e i sana 
to ria .

K ry n ica  uroczo po łożona w śród gór m a dob re  
w a ru n k i do u p ra w ia n ia  spo rtów , s tad io n  zim ow y, 
p ły w aln ię , to r  saneczkow y p rzy sto so w an y  do o rga 
n izow an ia  san eczk a rsk ich  m is trzo stw  św iata .

W k ry n ic k im  dom u zd ro jo w y m  często m ożna 
og lądać  w ystaw y  św ie tn y ch  p łócien , a n a  d e p ta ­
k u  m alu jąceg o  sw e o ry g in a ln e  „p rym ityw y* ' m ala - 
rza -sam o u k a  — N ik ifo ra . (J. CH.) F o t a rch iw u m .


